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Z M I A N A  W A R T Y
CEREMONIA tak zwanego przesi­

lenia rządowego czyli „zmiany 
warty“, jak mówiono w czasach 
BBWR, została odprawiona. Rzecz 
odbyła się wedle wzoru zeszłoroczne­
go.

W r. 1949, na drugi dzień po pow­
staniu przesilenia rządowego rozeszła 
si§ pogłoska, że premierem zostanie 
Tadeusz Tomaszewski. Pogłoska ta, 
jako rzecz pewna ukazała się nawet 
'w prasie francuskiej w pierwszych 
dniach kryzysu. Po czym zaczęła się 
ceremonia. Konferencje trwały dwa 
hiiesiące i, ilekroć dochodziło do u- 
Zgodnienia stanowiska stronnictw, 
ktoś w Stronnictwie Pracy zmieniał 
zdanie w ostatniej chwili. Prezydent 
Zaleski zaś odmówił powierzenia mi­
sji tworzenia rządu przedstawicielowi 
hajsilniejszego stronnictwa. Po dłu­
gich tygodniach premierem, wbrew 
Woli stronnictw, został mianowany 
Przez prezydenta Zaleskiego... Tade­
usz Tomaszewski. Rząd jego, trzyoso­
bowy i pod żadnym względem nie re­
prezentacyjny, ogłoszony został jako 
tymczasowy rząd „konieczności pań­
stwowych“. Trwał aż do śmierci pre­
miera.

Pierwszą „koniecznością państwo­
wą“ okazało się powołanie Rady Na­
rodowej. Wszyscy poważniejsi ludzie 
odmówili wejścia do niej, wobec cze- 
&° mianowano ją głównie z drugo­
rzędnych sanatorów. Istotnym celem 
było „zamarkowanie“ własnych stron- 
Pictw, znowu wedle dobrze znanego 
Wzoru z pierwszych lat po zamachu 
bajowym. Ponieważ trzy główne 
stronnictwa polskie: narodowe, ludo­
wo i socjalistyczne, były przeciwne 
rządowi, w Radzie Narodowej ukon­
stytuowały się trzy „duże“ stronni- 
ctwa: chrześcijańsko-społeczne, „Wol- 
ń°ść“ i Liga Niepodległości oraz, na 
Wszelki przypadek, trzy mniejsze, któ- 
rych nawet z nazw wymieniać nie

warto, bo nie pamiętają ich pewnie 
właśni członkowie.

Powszechne domaganie się zjedno­
czenia politycznego wśród Polaków, 
wyrażające się setkami uchwał wszel­
kich organizacji społecznych, nie wy­
woływało wrażenia „na zamku“, ini­
cjatywa rozmów ze strony poważnych 
stronnictw politycznych zjednoczo­
nych w Radzie Politycznej, napotka­
ła na opór strony przeciwnej i nie 
przyniosła rezultatu. Byłoby Wszystko 
pozostało po staremu, gdyby nie nie­
spodziewana śmierć śp. T. Tomaszew­
skiego, która automatycznie otworzy­
ła nowe przesilenie.

I tu, nazajutrz niemal po otwarciu 
kryzysu rozeszły się pogłoski, że no­
wym premierem będzie generał Odzie- 
rzyński. (Prasa francuska tym razem 
nic o tym nie napisała, ponieważ za­
jęta jest bardziej ją obchodzącymi 
sprawami.) Po czym zaczęła się cere­
monia. Konferencje tym razem pro­
wadził nieoficjalny kandydat na pre­
miera „bezpartyjny“ prof. Henryk 
Paszkiewicz. Wbrew stanowisku 
Stronnictwa Narodowego, że nie jest 
to zwykłe przesilenie gabinetowe i że 
trzeba przeprowadzić naprawę całe­
go systemu, rozpoczęły się pertrakta­
cje o stworzenie rządu koalicyjnego 
i uregulowanie przy tej okazji posz­
czególnych problemów, w  sprawie 
zmiany na stanowisku prezydenta 
prof. Paszkiewicz ofiarowywał coraz 
to krótszą ilość czasu, po którym ustą­
pić gotów p. Zaleski.

Tym niezbyt godnym pertraktacjom 
towarzyszył chór prasy sanacyjnej z 
obu stron Atlantyku. Przewodnim mo­
tywem tego chóru było, że partie nic 
nie znaczą, mamy prezydenta i jego 
rząd, byczo jest, dokoła prezydenta 
silni, zwarci, gotowi. Raz po raz pow­
tarzał się zgorszony okrzyk: „Partie 
chcą wybierać prezydenta!“, tak zu­
pełnie jakby w przyjętym w wolnym

świecie systemie mógł wybierać pre­
zydenta ktokolwiek inny. Urząd gło­
wy państwa może być albo dziedzicz­
ny (a trudno uważać prezydenta Za­
leskiego za potomka dynastii Mościc­
kich), albo wybierany przez partie, 
albo wysuwany przez gwardię, dwo­
rzan czy spisek rewolucyjny. System 
adopcji przez cezara z poparciem pre­
torianów w warunkach emigracyj­
nych byłby nie tylko obrzydliwy, ale 
przede wszystkim śmieszny.

O zamiarach polityków z ^orxiwall 
Gardens najjaśniej mówi korespon­
dencja wysłana z początkiem kryzy­
su przez kogoś podpisanego „Bro- 
dzicz“ do „Dziennika Polskiego“ w 
Detroit:

„Po rozmowach poufnych z leade­
rami stronnictw p. Prezydent Zaleski 
odbędzie jeszcze konsultacje oficjalne 
z stronnictwami prorządowymi i opo­
zycyjnymi, by nikt nie mógł zarzucić, 
że kogokolwiek pominął lub że możli­
wości porozumienia nie wyczerpał do 
dna!“,

a w rzeczywistości:
„...obok stronnictw opozycyjnych 

istnieją również stronnictwa prorzą- 
dowe, które sprzeciwiają się zasadni­
czo wszelkim rekonstrukcjom ustro­
jowym w chwili obecnej, a co za tym 
idzie, zmianie na stanowisku Prezy­
denta R. P. Pamiętać zaś należy, iż 
stronnictwa prorządowe posiadają te 
same uprawnienia, co stronnictwa 
opozycyjne i Prezydent R. P. jest zo­
bowiązany liczyć się z nimi co naj­
mniej tyle co ze stronnictwami opo­
zycyjnymi“.

W chwili gdy już zdawało się, że 
dochodzi, mimo wszystko, do poro­
zumienia, kandydat na premiera oś­
wiadczył, że wprawdzie prezydent 
zgadza się na ustąpienie w każdej 
chwili, ale pod warunkiem rządu jed­
ności narodowej, tj. z udziałem stron­
nictw Rady Narodowej, stronnictwa
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te zaś nie zgadzają się wejść do rzą­
du, jeżeliby miał być określony czas 
ustąpienia prezydenta. Wobec czego 
prof. Paszkiewicz misję złożył.

Tegoż dnia misję tworzenia rządu 
otrzymał... generał Odzierzyński.

Gen. Odzierzyński ma opinię do­
brego artylerzysty, ale w polityce jest 
pseudonimem. To już nawet nie rząd 
„konieczności państwowych“, to po 
prostu rząd „pozorowany“. Ludzie za­
czynają się śmiać, a śmiech to nie­
zdrowy. Następnym przesileniem, np. 
po śmierci gen. Odzierzyńskiego, mo­
że się już nikt nie interesować. Legal­
ny rząd polski przestaje się liczyć, jed­
na z najcenniejszych pozycji naszej 
polityki marnieje z winy maniaków 
„silnej władzy“, zgranych i przez kraj 
już niemal zapomnianych zamachow­
ców, którzy uważają, że pozostała im 
na przyszłość jedna tylko karta: 
prawny tytuł w szufladzie biurka, i 
na ten tytuł chcą stawiać aż do na­
stępnej epoki dziejowej.

Jedność narodowa, porozumienie w 
sprawach zasadniczych żywych sił po­
litycznych polskich, jest konieczna i 
musi nastąpić. Ale przecież nie doko­
ła takiego „rządu“...

ECHA PRZESILENIA 
W AMERYCE

Prasa polonijna w Ameryce intere­
sowała się żywo przebiegiem ostatnie­
go przesilenia rządowego. Z jednym 
lub dwoma wyjątkami pisma polskie 
przedrukowały deklaracje Stronni­
ctwa Narodowego i innych ugrupo­
wań zasiadających w Radzie Politycz­
nej w sprawie głównych problemów, 
od rozwiązania których zależy zbudo­
wanie jedności narodowej na emi­
gracji.

M. in. nowojorski „Nowy świat“, 
w nr z 28 sierpnia, nawiązując do 
wezwania o jedność wystosowanego 
przez biskupa polowego ks. Gawlinę, 
pisze:

„Monopoliści rozporządzają dotąd 
jeszcze Wpływami w otoczeniu prezy­
denta Zaleskiego. Nie mogą oczywiś­
cie równać się z wpływami gen. An­
dersa, który słyszał słowa Biskupa 
wypowiedziane tak ostentacyjnie, 
otwarcie i bez ogródek. Wielką zagad­
ką w kołach polskich w Londynie jest 
teraz nie kto inny, jak właśnie gen. 
Anders. Im dłużej przeciąga się spra­
wa pojednania po zgonie premiera 
Tomaszewskiego, tym natarczywsze 
stają się pytania: a co Anders? Co 
on na to wszystko? Czy doprowadzi 
do pojednania? Słowa, wypowiedzia­
ne przez Biskupa Polowego we wspom­
nianym kazaniu nasuwają przypusz­
czenie, że gen. Anders nie jest chyba 
przeciwny pojednaniu. Tym bardziej 
więc zagadkowa jest długa cisza na 
temat pojednania. Jeśli nie doszło do­
tąd do poważnych na ten temat roz­

mów, to nie jest dobrze. Cieszą się z 
tego monopoliści, jak i „komik“, któ­
remu rozłam jest na rękę“.

W nr z 5 września „Nowy świat“, 
komentując ogłoszone w całości oś­
wiadczenia Stronnictwa Narodowego 
i PPS, pisze:

„Pojednanie polskiego obozu nie­
podległościowego jest dezyderatem 
powszechnym. I my też chcieliśmy 
być optymistami. Cóż z tego, gdy sa­
nacja zakłada „veto“ i judzi do tego 
stopnia, że „komik“ nie przestaje re­
chotać w Waszyngtonie. Rechoczą 
też „pustelniki“ reżimowych amba­
sad w Waszyngtonie, Londynie i Pa­
ryżu i ślą optymistyczne raporty do 
Warszawy“.

Inny dziennik polonijny, wycho­
dzący w Bostonie, w artykule wstęp­
nym pt. „Chodzi o właściwy system“ 
w nr z 11 września, pisze:

„Nowoczesne państwa rządzone są 
albo przez przedstawicieli narodu wy­
łonionych drogą demokratycznych 
wyborów przez sam naród, zorganizo­
wany w partiach politycznych — jak 
np. Stany Zjednoczone, W. Brytania, 
Francja i inne — albo przez dykta­
tora mającego oparcie w jakiejś mo­
nopartii czy klikach wojskowych 
względnie pospolitej „sitwie“, która 
dąży do rozbicia partii politycznych, 
jako czynnika kontroli, i dąży do skłó­
cenia społeczeństwa, by móc tym łat­
wiej sprawować nieograniczoną przez 
nikogo władzę. Tak było np. przed 
1939 rokiem w Polsce.

„Obecnie wolni Polacy znajdują się 
poza granicami swego Kraju na emi­
gracji, gdzie też przebywają legalne 
władze polskie. Niestety władze te 
nie są uznawane w praktyce przez ca­
łość polskiej emigracji politycznej, 
nie mają pełnego zaufania nawet u 
tych, którzy tę legalność uznają. Dla­
czego? Otóż dlatego, że od 1949 roku 
powrócono do systemu nieliczenia 
się z przedstawicielstwem wolnej emi­
gracji polskiej zorganizowanej w par­
tiach politycznych, dlatego, że władza 
nie jest oparta na zasadach demokra­
tycznych, a tylko opiera się na auto­
rytatywnych decyzjach jednostki i 
klik wokół niej stojących, dlatego, 
.ponieważ nie ma możności sprawo­
wania kontroli polityczno-społecznej 
nad tym, co się dzieje w ośrodku „le­
galnej dyspozycji politycznej“, dlate­
go, ponieważ powrócono w wykona­
niu władzy do systemu sprzed roku 
1939, oczywiście w zakresie na jaki 
pozwalają warunki życia na emigra­
cji .

„Zaufanie do najwyższych czynni­
ków polskiego ośrodka politycznego 
na emigracji musi być odbudowane 
— nie chodzi o osoby, chodzi o insty­
tucję, bo tego wymaga polska racja 
stanu. Jak wiemy, pracują nad tym 
polskie partie polityczne, jak wiemy, 
powstała polska Rada Polityczna, 
która ma być tym ośrodkiem konso­
lidacji polskich sił politycznych na 
emigracji...

„Społeczeństwo polsko-amerykań­
skie z niecierpliwością oczekuje decy­
zji prezydenta Zaleskiego i wyraża 
nadzieję, że koła Wokół niego stojące 
wreszcie opamiętają się, zawrócą z 
błędnej drogi i ustąpią w imię zgody

narodowej, czego wymaga powaga 
chwili, z dotychczas zajmowanego 
stanowiska. Naród polski stać na sy­
stem rządów demokratycznych“.

Zamknięcie przesilenia rządowego, 
które dawało okazję do zmiany syste­
mu politycznego i powołania rządu 
jedności narodowej, a skończyło się 
decyzją kontynuowania jednostron­
nego rządu opartego o samowładną 
decyzję jednego człowieka, będzie sta­
nowiło po ,’azne źródło rozczarowania 
dla naszych rodaków w Ameryce.

BISKUP GAWLINA 
W BRAZYLII

Warto zwrócić uwagę na poważną 
rolę, jaką odgrywać zaczyna nie tylko 
z punktu widzenia religijnego i nie 
tylko ze względu na życie wewnętrz­
ne skupisk polskich w świecie paster­
ska wędrówka biskupa Gawliny.

Na szczególne wspomnienie zasłu­
guje tutaj odczyt wygłoszony przez 
J. E. ks. biskupa Gawlinę w uniwer­
sytecie w Rio de Janeiro na temat 
Rosji Sowieckiej, ilustrowany obficie 
własnymi doświadczeniami i obserwa­
cjami. Odczyt zgromadził niemal całą 
elitę stolicy Brazylii.

Biskup Gawlina z Rio de Janeiro 
udaje się do Parany i Sao Paulo a w 
dalszym ciągu do Argentyny.

SPRAWA WYMAGAJĄCA 
WYŚWIETLENIA

Kiedy w pierwszej części drugiej 
wojny światowej obóz narodowy wy­
sunął żądanie granicy zachodniej na 
Odrze i Nisie Łużyckiej, polskie koła 
polityczne przyjęły to z niedowierza­
niem lub wręcz negatywnie. Z oto­
czenia np. pp. Mikołajczyka i Kota 
wyszło oskarżenie... o imperializm. 
Kraj, w coraz ostrzejszej walce z oku­
pantem, przyjął jednak ten program. 
Rosjanie w r. 1945, dla własnych oczy­
wiście celów, a między innymi także 
dla łatwiejszego przeprowadzenia ra­
bunku naszych ziem wschodnich, po­
parli go i przeprowadzili w Poczda­
mie. Państwa zachodnie, nieco obłud­
nie, bo bez użycia słowa „granica 
państwa“, ale za to z pełnym popar­
ciem faktów, przyjęły go. W wyniku 
akcji Ameryki, Anglii, Francji i So­
wietów wysiedlono resztę ludności 
niemieckiej zza Odry. Ziemie nadod- 
rzańskie zasiedlone zostały Polakami. 
Na emigracji wszyscy jednomyślnie 
przyjęli uznanie tej granicy i koniecz­
ność jej utrzymania. Zrozumienie tej 
ważności jest dzisiaj powszechne i, 
zdawałoby się, niedyskutowane.

Nie wystarczy jednak, wobec nie­
chętnego dziś tej granicy stanowiska 
państw zachodnich, składać jej to, co 
po angielsku nazywa się „lip-service“, 
trzeba dbać o to, by niczym, nawet 
pośrednio, jej nie szkodzić, skoro na 
razie nie wielkie mamy możliwości 
działania pozytywnego. W tym zakre­
sie zachodzą jednak pewne fakty, któ­
re mogą wzbudzić niepokój i które 
należy wyświetlić od razu, niejako w 
zalążku. Nie chodzi już tym razem o 
jakieś echa prasowe, czy czyjeś szep
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tane poglądy, lecz o posunięcia rze­
czywiste.

W ogłoszonym świeżo budżecie 
Skarbu Narodowego znajduje się 
pozycja na utrzymanie przedstawicie­
la politycznego rządu na terenie Nie­
mieckiej Republiki Federalnej. Nie 
wiemy, a chcemy wiedzieć, jakie ma- 
;ą być zadania i kompetencje owego 
delegata w kraju, który ustami swoich 
najwyższych dostojników domaga się 
odebrania nam naszych ziem zachod­
nich. Ważne jest także, i to też chcie­
libyśmy wiedzieć, kto ma być tym wy­
słannikiem i z jakim tam wybiera się 
nastawieniem.

Ta sprawa jest wagi dosłownie pań­
stwowej i nie może być załatwiona 
systemem konwentyklu podupadłych 
dyplomatów.

NIE BĘDZIE TERAZ 
WOJSKA NIEMIECKIEGO
Wielka trójka (ponieważ, wielkich 

trójek, czwórek i piątek było za na­
szego życia niemało, lepiej od razu 
powiedzieć, że chodzi o ministrów 
spraw zagranicznych Stanów Zjed­
noczonych, Brytanii i Francji) do­
szła do częściowego porozumienia w 
sprawie Niemiec. Owocem tego po­
rozumienia jest wspólny komunikat. 
Ogłasza on koniec stanu wojny mię­
dzy trzema mocarstwami a Niemcami, 
uznaje za jedyne przedstawicielstwo 
Niemiec — Niemiecką Republikę 
Związkową ze stolicą w Bonn, zezwala 
jej na suwerenność w postaci własnej 
dyplomacji, zgadza się na zwiększenie 
produkcji stali i ciężkiego przemysłu 
w Niemczech zachodnich. Postanowie­
nia te nie zmieniają najważniejszego 
faktu a mianowicie okupacji Niemiec. 
Paradoks naszych czasów polega na 
tym, że zniesienie okupacji byłoby 
katastrofą dla Niemiec a najbardziej 
popularnym w Niemczech z postano­
wień wielkiej trójki jest decyzja 
■wzmocnienia wojsk okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich. Nie osiągnię­
to natomiast porozumienia w sprawie 
uzbrojenia Niemiec.

W tej sprawie stanowisko każdego 
z mocarstw było inne. Ameryka go­
towa była tworzyć wojsko niemieckie 
od razu. Anglia zgadzała się na two­
rzenie niemieckich sił zbrojnych ale 
dopiero gdy siły zbrojne państw za­
chodniej Europy będą gotowe. Fran­
cja nie chce słyszeć o wojsku niemiec­
kim w ogóle. Mimo, że najsłabsza z 
trzech partnerów, ma ona kluczowe 
położenie strategiczne i w ostatnim 
dziesięcioleciu wykazała, że umie z 
tego korzystać politycznie. Nie można 
budować wojska niemieckiego wbrew 
Francji, rezygnując z tego najwięk­
szego państwa na kontynencie za­
chodnio-europejskim na rzecz nie­
pewnego byłego wroga. Francja się 
Uparła i stanowisko swoje przepro­
wadziła, ku niezadowoleniu Amery­
kanów. Płynie stąd dla nas wiele 
hauk politycznych, które pozostawia­
my czytelnikowi do przemyślenia.

Wyrazem zwycięstwa tezy francu­
skiej jest zdanie komunikatu wielkiej 
trójki, które brzmi: „odbudowa woj­
ska niemieckiego nie służyłaby praw­

dziwym interesom ani Niemiec ani 
Europy“ a „opinię tę podziela znaczna 
większość narodu niemieckiego“. 
Francuzi zgodzili się tylko na bliżej 
nieokreślone stwierdzenie, że „pro­
blem udziału Republiki Związkowej 
we wspólnej obronie Europy jest 
przedmiotem badań i wymiany poglą­
dów“. Bez oporu natomiast, jak się 
zdaje, przeszło upoważnienie do stwo­
rzenia przez poszczególne kraje związ­
kowe niemieckie ruchomych rezerw 
policyjnych.

Geografia ma swoje prawa. Amery­
kanie nie są zagrożeni przez Niemcy, 
o ile Niemcy nie podbiją całej Europy 
lub nie złączą się z całą Rosją. Dlate­
go najtrudniej nam szukać zrozumie­
nia dla naszej polityki niemieckiej w 
Waszyngtonie. Anglia jest bliżej i 
obawia się Niemiec nie mając prze­
wagi na zachodzie. Dlatego żądała by 
najpierw uzbroić narody zachodnio­
europejskie, widziałaby natomiast 
chętnie nową równowagę kontynen­
tu z poważnym udziałem Niemiec. In ­
teresy Francji, mimo różnych chwilo­
wych odchyleń, są zasadniczo zbież­
ne w tej sprawie z interesami Polski. 
Francja nie chce na siebie brać ca­
łego ciężaru przeciwważenia Niemiec, 
byłaby znacznie spokojniejsza, gdyby 
Niemcy na wschodzie miały przeciw­
wagę w państwach środkoWo-europej- 
skich dostatecznie silnych. Nam nie 
wystarcza oczywiście zabezpieczenie 
żądane przez Anglię, tj. uzbrojenie 
wcześniejsze zachodnich sąsiadów 
Niemiec. Nasza teza, jakkolwiek trud­
na do przeprowadzenia, musi brzmieć, 
że przed zbrojeniem Niemiec nastą­
pić musi uwolnienie i uzbrojenie tak­
że ich w s c h o d n i c h  sąsiadów, 
w pierwszym rzędzie Polski. W istnie­
jącej sytuacji sprowadza się to do 
sprzeciwiania się wszelkimi dostęp­
nymi nam środkami uzbrajaniu Nie­
miec w ogóle.

Gdyby z polityki światowej wypad­
ła całkiem Francja, jak to groziło 
przed kilku laty, mielibyśmy już za­
pewne obecnie częściowo uzbrojone 
Niemcy. Tę zasadniczą prawdę nie 
wszyscy polscy politycy zdają się do­
strzegać.

NIEMCY MÓWIĄ...
„Europa-Kurier“ (Monachium): To, 

co korespondenci donoszą z frontu 
koreańskiego, różni się od faktów 
potępionych w Norymberdze chyba 
tą małą istotną okolicznością, że Mac 
Arthur jest Amerykaninem. Niemców 
nie trzeba przekonywać, że po stronie 
komunistów sprężyną działania nie 
jest ¡prawo ani ludzkość. Niemcy wie­
dzą, że czerwona solda.teska z r. 1950 
nie różni się od tej lat 1941 — 1945. 
Natomiast Niemcy, szczególnie nie­
mieccy żołnierze z drugiej wojny 
światowej byli ciekawi dowiedzieć 
się od Amerykanów, jak prowadzi się 
humanitarną wojnę z niehumanitar­
nym przeciwnikiem. Odpowiedź, do­
chodząca z Korei, jest taka, jakiej 
można było oczekiwać: „W pierwszych 
tylko 14 dniach kampanii stracono 
1.200 północno - koreańskich szpie­
gów... Amerykanie prowadzą naloty

bombardujące na koreańskie wsie i 
miasta... Koreańskich uchodźców trak­
tuje się na rozkaz amerykańskich 
władz wojskowych jako wojska nie­
przyjacielskie. Jeżeli znajdą się w 
strefie walki, otwiera się na nich 
ogień... Amerykanie stosują przy od­
wrotach taktykę spalonej ziemi“ itd. 
A jednak żaden Niemiec, związany z 
Zachodem, nie zażąaa głowy MacAr- 
thura. Tym niemniej żaden Ameryka­
nin, żaden Anglik i żaden Francuz nie 
powinni pozwolić, by trzymano W wię­
zieniu żołnierzy niemieckich za czyny, 
pokrywające się z tym, co się dziś 
dzieje na Korei pod fiagą Zjednoczo­
nych Narodów i co się musi dziać z 
nieuchronną koniecznością.

*  *  *

Premier bawarski dr Ehard oświad­
czył przez radio w ramach „narodo­
wego dnia pamięci ofiar obozów kon­
centracyjnych“: „Przez swe działania 
na froncie wschodnim Niemcy — to 
można już dziś powiedzieć — oddały 
znakomite usługi w obronie świata, 
zagrożonego dziś w swych najważ­
niejszych dobrach. Oczywiście, nie­
bezpieczeństwa nie zdołaliśmy odwró­
cić. Aie pokazaliśmy je całemu świa­
tu i świat ten dziś rusza do obrony. 
Jeśli ta  obrona uda się — oby Bóg dał 
— bez trzeciej wojny światowej, przy­
czynią się może do tego w niemałym 
stopniu ofiary, złożone przez żołnie­
rzy niemieckich w ostatniej wojnie 
na wschodzie“.

*  *  *

„Die Welt“ (Niemcy zachodnie): Lu­
dzie byliby zdumieni, gdyby się dowie­
dzieli jak szeroka siatka asekuracji i 
reasekuracji, kontaktów pionowych i 
poziomych wiąże ze wschodnim świa­
tem wysoko i nisko postawionych 
przedstawicieli mieszczaństwa. Ilu 
jawnych i zamaskowanych komuni­
stów zajmuje urzędowe stanowiska w 
republice federalnej dzięki temu, że 
służą jako reasekuracja, i żyje wcale 
nieźle.

Trudno ocenić rozmiary wewnętrz­
nej kapitulacji, ale łatwiej można 
dostrzec jej objawy. Oto np. tak zwar 
na policja zdecydowanie niechętnie 
występuje przeciw komunistycznym 
zaburzeniom, o ile w ogóle występuje. 
Ludzie, którzy przed kryzysem ko­
reańskim byli gotowi świadczyć w 
procesach przeciw członkom KPD, 
gotowość tę skrzętnie Wycofali. Różne 
zarządy miast z największą usłużno­
ścią i pośpiechem traktują interpela­
cje i życzenia frakcji KPD. Pewien 
właściciel domu, który nagle stwier­
dził, że jego lokal zajął fikcyjny lo­
kator, a faktycznie grupa FDJ, tylko 
z najwyższym trudem skłonił urząd 
mieszkaniowy do unieważnienia przy­
działu mieszkania, ponieważ żaden 
urzędnik nie miał ochoty podpisać 
dokumentu.

KONIEC SĄDOWNICTWA 
W POLSCE

Sądownictwo, tak jak znaliśmy je 
w Polsce od czasów piastowskich i jak 
znane jest na Zachodzie, to znaczy 
jako odrębna instytucja, nie będąca
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organem administracji ogólnej, prze­
stało istnieć w naszym kraju.

Wchodzi tam w życie „Ustawa o 
ustroju sądów powszechnych“ „uch­
walona“ w lipcu przez „sejm“. W myśl 
¡tej ustawy znosi się dotychczasowe 
instancje sądowe a w ich miejsce 
tworzy się sądy powiatowe i woje­
wódzkie, jako organy powiatowej lub 
wojewódzkiej Rady Narodowej (So­
wietu). Kontrolę nad sądami sprawo­
wać będą prezydia tych rad. Pozosta­
je Sąd Najwyższy, lecz nie jako in­
stancja kasacyjna, ale w takim cha­
rakterze jaki ma sąd najwyższy w So­
wietach.

Równocześnie zniesiony zostaje w 
praktyce podział na sądownictwo 
karne i cywilne. Odtąd bowiem pro­
kurator, który na wzór sowiecki jest 
nie organem sądu lecz policji, ma 
prawo wnoszenia spraw cywilnych i 
wtrącania się do każdej sprawy cy­
wilnej.

Wreszcie w praktyce zniesiona zo­
staje aplikacja sądowa. Aplikacja 
trwać ma wszystkiego trzy miesiące, 
w zasadzie podczas studiów uniwer­
syteckich, ale każdy, kto daje „moral­
ną i polityczną rękojmę“, może być 
od niej zwolniony. Dodajmy, że za­
równo w sądach powiatowych jak i 
wojewódzkich obok jednego sędziego 
zawodowego zasiadać będzie zawsze 
dwóch co najmniej „przedstawicieli 
społeczeństwa“.

Tak więc za jednym zamachem 
przekreślone zostały instytucje sądu, 
sędziego i prawa cywilnego. Słowem 
nie ma żadnej przesady w twierdze­
niu, że sądownictwo w Polsce przesta­
ło istnieć.

ATAK
NA KS. DĄBROWSKIEGO
Przed kilku miesiącami bawił w 

Rzymie znany biblista polski, ks. 
Eugeniusz Dąbrowski. We wszystkich 
swoich wystąpieniach chwalił on po­
litykę grupy tzw. katolików reżimo­
wych i zrobił sobie opinię gorącego 
zwolennika „Współpracy Kościoła z 

państwem“. Po powrocie do kraju 
ogłosił szereg artykułów w prasie 
tychże katolików reżimowych, mó­
wiących o stosunkach na Zachodzie a 
utrzymanych całkowicie w linii poli­
tycznej tej grupy, ze szczególnym pod­
kreślaniem roli tzw. katolików lewi­
cowych francuskich.

Niespodziewanie dla niewtajemni­
czonych, artykuły te zostały zaatako­
wane przez prasę komunistyczną w 
Polsce. Ponieważ w państwach czer­
wonego totalizmu nie ma w takich 
sprawach przypadku, atak wywołał 
liczne szeptane komentarze. Jedni 
widzą w nim zapowiedź likwidacji 
grupy tzw. reżimowych katolików, 
jako już mało potrzebnej, inni wła­
śnie uważają ataki komunistyczne za 
chytrą próbę podreperowania opinii 
tej grupy W społeczeństwie przez pod­
kreślenie jej rzekomej niezależności 
od komuny. Najprawdopodobniejsze 
jednak jest, że to po prostu szantaż, 
mający skłonić tę grupę do jeszcze 
dalszego podporządkowania jej po­
glądów doktrynie komunistycznej i

gorliwszego wykonywania przypada­
jącej jej roli.

„AKCJA SKUPU“
W kraju szaleje obecnie tzw. akcja 

skupu produktów rolnych. Jest to 
niedbale zamaskowany rabunek go­
spodarstw chłopskich, ogałacanie wsi 
z dorobku żniw. „Inspektorzy skupu“, 
wysłani przez „ministrów“ Szyra i 
Dietricha działają w oparciu o tzw. 
trójki aktywistów partyjnych.

„SWOISTY 
BUNT MŁODYCH“

Zbieranie plotek po kilku kawia­
renkach zachodniego Londynu nazy­
wane jest czasem polską polityką 
wewnętrzną. Tak przynajmniej okre­
ślają swoje zajęcie stali bywalcy na 
południowym Kensingtonie, gdzie 
kasjer kawiarni z dumą uprzedza, że 
w tej chwili w lokalu odbywają się 
równolegle trzy lub cztery konferen­
cje. Jedność polityczną lub porozu­
mienia całych frontów załatwiają 
panowie, którzy co pewien czas prze­
noszą się z jednego stolika do dru­
giego, dowiadują się szczegółów o po­
stawie strony przeciwnej i niosą tę 
wiadomość do stolika rodzimego.

Czasem — gdy się okaże, że na ju­
trzejsze konferencje, spotkania i roz­
mowy nie Wystarczy paru szylingów 
— rozmówcy siadają samotnie i piszą 
„Listy z Londynu“ do prasy amery­
kańskiej w języku polskim. Używają 
do tego celu pseudonimów. Pełne 
nazwiska, lub nazwiska zastępcze za­
chowują na użytek londyński; dla 
Nowego Jorku czy Detroit Wystarczy 
jakiś „K. Brodzicz“ jako autor kore­
spondencji.

Mamy przed sobą Wycinek takiej 
„korespondecji“, świadczący, że autor 
jego bierze żywy udział w polityce po­
łudniowego Kensingtonu, że broni 
czystości konstytucji, legalizmu, 

Osoby, demaskuje „intrygę endecką“ 
u kombatantów, gromi socjalistów za 
niedotrzymanie wierności wskaza­
niom śp. Pużaka etc., etc, Partyjnic- 
two, waśń partyjna, pycha, niezdol­
ność do kompromisu — to epitety pod 
adresem stronnictw, jakby żywcem 
przepisane z argumentacji takich 
samych Brodziczów z czasów BBWR 
czy OZN. Uzupełnia obraz wizja woj­
ska, które pomaszeruje za władzami 
państwa, to jest Naczelnym Wodzem 
i Prezydentem (w tej kolejności).

Korespondent taki używa sobie do 
woli na czytelniku polsko-amerykań­
skim.

OSTATNI
ZNAK ZAPYTANIA

W chwili gdy to piszemy, siły Na­
rodów Zjednoczonych na froncie ko­
reańskim przeszły do ofensywy. Trud­
no obecnie powiedzieć, czy ofensywa 
ta wróży szybki koniec walk na Korei 
czy też oznacza tylko nową fazę uciąż­
liwej, mającej potrwać jeszcze szereg

Obraz polityki polskiej, namalowa­
nej przez p. Brodzicza jest (popular­
nym, jarmarcznym ianszaftem ze zło­
conymi ramami uniesienia patriotycz­
nego. Rzecz jest obliczona na odbior­
cę niezorientowanego ani w termi­
nologii polskich spraw wewnętrznych, 
ani w ich istocie. Nie o to wszakże 
chodzi. Prasa polsko-amerykańska 
zajmuje w sprawie jedności politycz­
nej Polaków stanowisko znane, opar­
te nie na frazesach, lecz na obserwa­
cji stosunków w Polsce, zarówno 
przed wrześniem 1939 r., jak i pod­
czas wojny, kiedy to główne ruchy 
polityczne, zjednoczone i współdziała­
jące ponosiły największy ciężar walk 
z najeźdźcą.

Szkalowanie polskich stronnictw 
politycznych, lub dorzucanie im ma­
rionetkowych partnerów, to robota 
zbyt dobrze wszystkim znana i to nie 
od dziś.

Cechą szczególną korespondencji p. 
Brodzicza („Dziennik Polski“, nr 210, 
5. 9. 1950, Detroit, USA) jest tęsknota 
do rozpadnięcia się Stronnictwa Na­
rodowego:

„Poza tym wewnątrz wielu polskich 
organizacji na terenie Anglii i co 
jest ważne i nowe, również w łonie 
stronnictwa Narodowej Demokracji, 
poczyna się coraz wyraźniej jakiś 
swoisty bunt młodych, jakaś niechęć 
członków Stronnictwa do władz na­
czelnych za ich rozkładową działal­
ność, jakaś fronda przeciw niepań­
stwowemu stanowisku! Bunt ten nie 
jest chwilowym odruchem, lecz coraz 
głębiej zarysowującym się procesem, 
mogącym pewnego dnia pozbawić 
prezesa Bieleckiego jego „poddanych“, 
których reprezentuje i w imieniu któ­
rych przemawia. W skutkach prezes 
Bielecki może pozostać „wodzem“ — 
bez wojska, które pomaszeruje za 
prawdziwymi dowódcami, tj. legalny­
mi władzami państwa polskiego, Na­
czelnym Wodzem, Gen. Andersem i 
Prezydentem R.P. A. Zaleskim!

Jeśliby tak miało skończyć się prze­
silenie — marzy p. Brodzicz — to 
chętnie poczekamy jeszcze na jego 
koniec“.

Znamy to marzenie. Pewnym kołom 
marzenie to nie od dziś sen z powiek 
spędza i przyświeca ich „polskiej“ po­
lityce. Możemy jednak p. Brodzicza 
uspokoić, żeby się zbytnio nie podnie­
cał: „swoisty bunt młodych w łonie 
stronnictwa Narodowej Demokracji“ 
jest dwojakiego pochodzenia: — a) 
nałogowych już życzeń p. Brodzicza i 
jemu podobnych, oraz b) żartu, jaki 
zrobiono kosztem autora „Listów z 
Londynu“ w samym centrum wielkiej 
polityki — w kawiarni na Kensing­
tonie.

ZAKRĘT
tygodni, kampanii. Oświadczenia do­
wódców amerykańskich brzmią opty­
mistycznie; śmiała, choć ryzykowna 
operacja gen. Mac Arthura na tyłach 
nieprzyjaciela zmieniła gruntownie 
sytuację na korzyść wojsk interwen­
cyjnych. Niemniej jednak przeciwnik, 
choć wyczerpany i odcięty od swych 
centrów zaopatrzenia przez zniszczę-
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nie linii komunikacyjnych, nie wyka­
zał, jak dotąd, objawów demoralizacji. 
Jest on zapewne nadal zdolny do sta­
wiania oporu, mogącego, zwłaszcza w 
terenie górzystym, opoźnić posuwanie 
się naprzód dywizji amerykańskich i 
zmusić je jeszcze do poważnego wy­
siłku.

Choć zatem trudno przewidzieć, kie­
dy kampania koreańska dobiegnie 
końca, jej wynik, jeżeii nie nastąpi 
interwencja ze strony Chin lub Rosji 
Sowieckiej, można uważać za przesą­
dzony. Działania dowództwa amery­
kańskiego opierają się na założeniu, 
że do tej interwencji nie dojdzie. Gdy­
by to założenie zawiodło i na pomoc 
Koreańczykom północnym ruszyły 
wojska sowieckie lub chińskie, cały 
wysiłek amerykański, włożony w wy­
granie tej nieoczekiwanej wojny, po­
szedłby na marne. Wojska Narodów 
Zjednoczonych musiałyby opuścić 
Koreę.

Interwencja Rosji sprzeciwiałaby 
się założeniom polityki sowieckiej, 
wynikającym z przebiegu konfliktu, 
jest zatem nieprawdopodobna. Wystą­
pienie Chin, naciskanych przez Mosk­
wę, może natomiast w pewnych wa­
runkach stać się prawdopodobne i 
możliwe.

Tak więc, wygrana przez Narody 
Zjednoczone kampanii wojskowej 
na Korei zależeć będzie ostatecznie od 
tego, czy 250 tysięczna armia chińska, 
stojąca obecnie nad granicą koreań­
ską, ruszy wgłąb półwyspu, czy też 
zostanie bezczynna. Armia ta jest 
Potencjalną rezerwą dywizji pół- 
nocno-koreańskich; wkroczenie jej 
oznaczałoby ostateczne pogmatwanie 
sytuacji światowej i przyniosłoby nie­
obliczalne następstwa.

POLIGON KOREAŃSKI
Przyjmijmy jednak, że siły Naro­

dów Zjednoczonych, pędząc przed so­
bą niedobitki oddziałów komunistycz­
nych, dotrą zwycięsko do 38 równo­
leżnika. Powstanie wówczas problem 
Polityczny, najeżony większymi być

może trudnościami, niż wygranie 
kampanii wojskowej. Stany Zjedno­
czone wkroczyły do wojny na Korei 
nie w interesie Korei i Koreańczyków, 
uczyniły to w interesie zbiorowego 
bezpieczeństwa. Prezydent Truman, 
podejmując swą historyczną decyzję 
wysłania wojsk amerykańskich na 
pomoc Korei południowej, oświadczył 
w dniu 27 czerwca, że czyni to w celu 
przeciwstawienia się agresji świato­
wego komunizmu i zapewnienia re­
spektu dla prawa. „Atak na Koreę nie 
pozostawia żadnych wątpliwości — 
głosił komunikat Białego Domu — że 
komunizm wyszedł poza metodę dzia­
łań wywrotowych i będzie się obecnie 
uciekał do zbrojnej inwazji i wojny. 
Zlekceważył on sobie nakazy Narodów 
Zjednoczonych, wydane w celu zacho­
wania międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa... Powrót do rządów 
siły w stosunkach międzynarodowych 
miałby nieobliczalne następstwa. Sta­
ny Zjednoczone będą podtrzymywały 
nadal rządy prawa.“

Interwencja amerykańska miała 
więc na celu ostrzeżenie Rosji Sowie­
ckiej, że każda napaść spotka się ze 
zdecydowaną reakcją wolnego świata. 
Ameryka, broniąc dalekiej i egzoty­
cznej Korei, czyni to w imię zasady, 
że zmiana międzynarodowego układu 
stosunków siłą jest niedopuszczalna. 
Uruchamiając swe potężne zasoby 
w celu rozgromienia nikłego w zasa­
dzie napastnika, chce przekonać 
jego mocodawcę, że napaść nie popła­
ca. Ta postawa Stanów Zjednoczo­
nych, poparta solidarnie i jednomyśl­
nie przez Zjednoczone Narody, mia­
łaby wymowę słów zastąpić wymo­
wą faktów; gotowość rozprawy z na­
paścią, bez względu na kraj napad­
nięty, miałaby odstraszyć Rosję od 
aktów napaści i zmusić ją do wyrze­
czenia się wojny, jako środka polity­
ki. Hasło „agresja nie popłaca“ stało 
się leitmotywem potężnej kampanii, 
podjętej na Zachodzie dla poparcia 
akcji amerykańskiej. Miało się stać 
ono środkiem wychowania Moskwy

w zasadach międzynarodowego współ­
życia, barierą, za którą świat zachod­
ni chciałby znaleźć poczucie zbioro­
wego bezpieczeństwa.

Trudno jednak przyjąć, aby ta za­
sada zbiorowego bezpieczeństwa mo­
gła mieć szeroki oddźwięk na Dale­
kim Wschodzie. Dominującą siłą 
polityczną wśród narodów Azji jest 
rozbudzony nacjonalizmu, a jego pio­
nierami stali się tam wysłannicy 
i wychowankowie Moskwy. Do ludów 
azjatyckich nie przemawia przekony­
wająco idea obrony przed komuni­
zmem, oddziaływa na nie znacznie 
silniej mit niepodległości i pozbycia 
się resztek węzłów kolonialnych. Brak 
im świadomości, że imperializm ko­
munistyczny jest znacznie gorszy od 
kolonialnego kapitalizmu; nie rozu­
mieją one dobrodziejstw demokracji, 
gdyż ich historia jest historią rządów 
despotycznych. Najpotężniejsze pań­
stwo Azji, państwo starej cywilizacji, 
padło ofiarą komunistycznej eks­
pansji. Narody azjatyckie patrzą 
podejrzliwie na mocarstwa zachodnie, 
nie ufając nawet ich wspaniałomyśl­
ności.

Polityka sowiecka sprawiła, że te­
renem, na którym Zachód chce do­
wieść swej tezy zbiorowego bezpie­
czeństwa, stał się jeden z krajów 
azjatyckich. Korea stała się poligo­
nem do przeprowadzenia wielkiego 
manewru w zimnej wojnie. Płaci 
ona koszty tego manewru w postaci 
zburzonych miast i tysiącznych ofiar 
ludzkich, lecz jego istota i sens po­
zostają jej obce. Nie należy ona do 
rodziny narodów Zachodu, pragną­
cych bronić siebie i swej cywilizacji 
przed zalewem komunizmu; być może 
nawet, że bronić się nie pragnie. 
Przetacza się po niej walec polityki 
światowej, tak samo dla niej egzo­
tyczny, jak egzotyczne są dla żołnie­
rzy amerykańskich jej pola ryżowe.

Wojna koreańska jest wojną lokal­
ną, lecz jej refleksy sięgają daleko 
poza granice półwyspu. Temu, co się
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dzieje na Korei, przyglądają się uwa­
żnie nie tylko Chiny i Rosja ¿Sowiec­
ka, lecz cała Azja. I stawKą w tej 
wojnie jest nie Korea, lecz Azja.

38 RÓWNOLEŻNIK
Nie można nawet twierdzić, aby 

żołnierze amerykańscy nieśli Koreań­
czykom wolność na swych bagnetach 
albo bronili demokracji przed napo- 
rem totalizmu. Państwo Syngmana 
Rhee było państwem policyjnym, 
pozbawionym swobód demokratycz­
nych i zacofanym pod wględem spo­
łecznym. Niewiele się ono różniło od 
północnej republiki ludowej, opartej 
na normalnym schemacie ustrojowym 
sowieckich ludowych demokracji, 
życie przeciętnego Koreańczyka było 
zapewne w obu częściach kraju mniej 
więcej jednakowe. Położenie geogra­
ficzne Korei bardzo utrudnia utwo­
rzenie z niej niepodległego państwa.

Ludność południowej Korei, jak 
donoszą korespondenci wojenni, za­
chowuje się obojętnie w stosunku do 
wojsk Zjednoczonych Narodów, żoł­
nierzy północno-koreańskich cechu­
je jednak duch fanatyzmu i zawzię­
tości; umierają oni pod ogniem czoł­
gów nieprzyjacielskich, jak zazwyczaj 
umierać potrafią żołnierze rewolucji. 
Fanatyzm ten można przypisywać 
umiejętnej indoktrynacji, lecz jest on 
zapewne w równej przynajmniej 
mierze wynikiem faktu, że walczą oni 
o zjednoczenie swego kraju.

Podział Korei według 38 równoleż­
nika jest, jak wiadomo, dziełem przy­
padku. Granicy tej nie uzasadniają 
żadne względy natury geograficznej, 
historycznej, rasowej lub gospodar­
czej. Republika południowa, przewa- 
żająco rolnicza, nie mogłaby istnieć 
nawet paru dni bez pomocy amery­
kańskiej, republice zaś północnej 
potrzebne są ryż i żywność południa. 
Jeżeli jakakolwiek idea może prze­
mówić do wyobraźni Koreańczyka, to 
przede wszystkim idea zjednoczenia. 
Wojska komunistyczne walczą o jed­
ność Korei; Ameryka, jeżeli nie chce 
przegrać wojny politycznie, musi im 
przeciwstawić tę samą zasadę jed­
ności.

Dopóki wynik kampanii koreań­
skiej był niepewny, poruszanie tej 
sprawy nie było na czasie, w miarę 
jednak posuwania się wojsk Zjedno­
czonych Narodów ku północy będzie 
się ona stawała coraz ostrzejsza. Pre­
zydent Truman oświadczył wpraw­
dzie 1 września, że celem polityki 
amerykańskiej jest wolna i zjedno­
czona Korea, a Zgromadzenie Zjed­
noczonych Narodów, obradujące obec­
nie w Nowym Jorku, będzie dyskuto­

wało sprawę jedności koreańskiej. 
Zjednoczona Korea oznacza prze­
kroczenie przez wojska amerykań­
skie 38 równoleżnika, zajęcie ca­
łego kraju i pozostawienie tam sil­
nych garnizonów okupacyjnych. Ist­
nieją obawy, że takie posunięcie wy­
wołałoby interwencję Chin w konflik­
cie koreańskim.

NIEPEWNOŚĆ I OBAWY
Korea graniczy na północy z Man­

dżurią, a jej kraniec północno-wscho­
dni odległy jest tylko o 50 mil od Wła- 
dywostoku. Japończycy nazywają Ko­
reę „sztyletem, wymierzonym w serce 
Japonii“, historycznie jednak pół­
wysep ten był raczej punktem wyj­
ściowym dla najazdów japońskich na 
kontynent azjatycki. Korea w ręku 
Zjednoczonych Narodów — to dla 
Rosji i Chin Korea w ręku amery­
kańskim; p. Gromyko nazwał wszak 
Radę Bezpieczeństwa „odgałęzieniem 
Departamentu ¿Stanu“. Korea w ręku 
amerykańskim, to nie tylko obecność 
niebezpiecznego przeciwnika na kon­
tynencie Azji, lecz opanowanie pół­
wyspu przez mocarstwo, rządzące 
Japonią.

Mocarstwa zachodnie zdają sobie 
sprawę z niebezpieczeństw, z jakimi 
się Wiąże sprawa 38 równoleżnika. 
Przywrócenie sztucznego podziału 
Korei nie rozstrzygnęłoby całkowicie 
konfliktu nawet pod względem woj­
skowym, a co więcej, nie załatwiłoby 
nic politycznie. Przekroczenie fik­
cyjnej granicy mogłoby narazić Sta­
ny Zjednoczone na wojnę z Chinami. 
Wysiłki dyplomacji anglosaskiej ma­
ją na celu zapobieżenie tej możliwo­
ści. Ku temu zmierzają uspokajające 
oświadczenia prezydenta Trumana 
w sprawie Formozy oraz nacisku ze 
strony Wielkiej Brytanii na dopu­
szczenie Chin Mao-Tse-tunga do Na­
rodów Zjednoczonych. Ameryka jest 
tu w kłopotliwej sytuacji, gdyż Kon­
gres i opinia publiczna są temu po­
sunięciu przeciwne, okres zaś wybor­
czy się zbliża. Parokrotne głosowanie 
w Radzie Bezpieczeństwa wykazało 
jednak, że Chinom komunistycznym 
Drak tylko jednego głosu do zajęcia 
miejsca przy okrągłym stole narad 
w Lakę Success. Zgromadzenie Zjed­
noczonych Narodów odrzuciło wpraw­
dzie wniosek Indii o przyjęcie Chin, 
lecz jednocześnie wyłoniło komisję 
do przestudiowania sprawy. Pole do 
manewru politycznego jest tu otwar­
te, a nominacja gen. Marshalla, zna­
nego przeciwnika Cziang-Kai-szeka, 
na sekretarza obrony, manewr ten 
może ułatwić.

Przyjęcie Chin komunistycznych do 
Naroaow Zjednoczonych byłooy du­
żym sukcesem polityki sowieckiej. 
Wszak ¿Stalin w wymianie listów z 
Nehru wyraźnie związał sprawę woj­
ny na Korei ze sprawą przyjęcia 
Cnin. Byłby to akt appeasementu, 
koncesja jednostronna, mająca cen 
tylko skutek, że w Radzie Bezpieczeń­
stwa zasiadałyby już nie jedno, lecz 
dwa państwa, udaremniające jakie­
kolwiek d.cyzje. Zasada „agresja nie 
popłaca“ zostałaby złamana przez 
samych jej autorów.

Z tym wszystkim sprawa 38 równo­
leżnika zostaje nadal otwarta.

KONFLIKT DWÓCH RAS
Jak wygląda problem Korei z punk­

tu widzenia polityki sowieckiej? Ist­
nieją różne teorie na temat moty­
wów, kryjących się za decyzją Mo­
skwy sprowokowania konfliktu. Czas 
może być tylko sprawdzianem war­
tości tych teorii. Nie wydaje się 
wszakże, aby wojna na Korei miała 
być w intencjach Kremla dywersją, 
zmierzającą do związania sił amery­
kańskich, a przez to utrudniającą 
stawianie oporu w innych, bardziej 
żywotnych dla Zachodu, punktach 
zagrożenia. Jakakolwiek nowa na­
paść sowiecka, nawet pośrednia, do­
konana przy pomocy satelitów, gro­
ziłaby w obecnych warunkach wywo­
łaniem wojny światowej. Podstawą 
strategii amerykańskiej w razie woj­
ny z Rosją Sowiecką byłyby nie woj­
ska lądowe ani nawet lotnictwo tak­
tyczne, lecz niemal wyłącznie bomba 
atomowa. Jest to jedyna broń, która 
— zdaniem p. Churchilla — wstrzy­
muje wojska sowieckie od przekro­
czenia Łaby. Wojna na Korei zapasu 
tych bomb nie zmniejsza ani nie u- 
szczupla liczby międzykontynental- 
nych bombowców, mających je zrzu­
cać na miasta sowieckie. Rosja nie jest 
w stanie, przez zapalanie konfliktów 
w różnych częściach świata, związać 
tej jedynej, lecz groźnej broni ame­
rykańskiej. Może ją tylko, po roku 
lub dwóch latach, zneutralizować 
przez zgromadzenie własnego zapasu.

Można raczej przyjąć, że Moskwa 
nie liczyła na interwencję Stanów 
Zjednoczonych w wojnie koreańskiej. 
Było wiadome, że zarówno amerykań­
skie koła wojskowe jak i Departa­
ment Stanu uznały Koreę za teryto­
rium, nie mające dla Ameryki stra­
tegicznego znaczenia i nie warte o- 
brony. W styczniu prezydent Truman 
zrezygnował publicznie z obrony zna­
cznie ważniejszej pod względem stra­
tegicznym Formozy. Stany Zjedno­
czone zaniedbały nawet należytego 
uzbrojenia wojsk Korei południowej. 
Rada Bezpieczeństwa, według teorii 
sowieckiej, nie mogła działać w nie­
obecności Rosji. Kreml miał zatem 
podstawy do przyjęcia, że atak się 
powiedzie.

Interwencja amerykańska zmieni­
ła całkowicie obraz sytuacji. Pierwot­
ne plany zawiodły, lecz otworzyły się 
nowe, nieobliczalne możliwości. Na 
oczach całej Azji rozgorzała wojna 
między białym imperializmem a bro­
niącymi swego kraju wojskami azja­
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tyckimi. Wszystkie polityczne trud­
ności były w tej wojnie po stronie 
amerykańskiej, Moskwie wystarczało 
nie mieszać się tylko otwarcie do kon­
fliktu. Interwencja sowiecka prze­
kształciłaby Koreę w teren zmaga­
nia się dwóch białych imperializmow, 
gdyby nawet Rosja ryzykowała woj­
nę światową, powściągliwość sowie­
cka uczyniła z niej teren walki bia­
łego człowieka z żółtym. Kreml uczy­
nił wszystko, aby przedstawić światu 
swe alibi w tej walce, czekając tylko 
na sposobność wciągnięcia do niej 
Chin. Wojna amerykańsko-chińska 
byłaby następną, rozszerzoną fazą 
konfliktu dwóch ras, konfliktu mię­
dzy nacjonalizmem azjatyckim a ko­
lonialnym kapitalizmem. Ameryka, 
wygrywając nawet wojnę na Korei, 
przegrałaby Azję.

Na tym pogodnym horyzoncie, o- 
twierającym się przed polityką so­
wiecką, mogą się jednak ukazać 
chmury. Nie wiadomo, czy Chiny da­
dzą się wciągnąć do wojny nawet w 
razie przekroczenia przez wojska 
Zjednoczonych Narodów granicy obu 
Korei. Jeśli nie ulegną naciskom Mo­
skwy, a Stany Zjednoczone nie za­
trzymają się wpół drogi, powstanie 
sytuacja dla Moskwy kłopotliwa. Ist­
nieją jednak możliwości rozwikłania 
jej grą dyplomatyczną, wyzyskującą 
brak jedności wśród mocarstw za­
chodnich w sprawach Dalekiego 
Wschodu oraz powszechne dążenie do 
zlokalizowania konfliktu. Ludzie 
Kremla mogą liczyć na to, że tak czy 
inaczej wyjdą z tej gry zwycięsko.

DRUGA STRONA BILANSU
Czy wobec tego słuszność mają ci, 

którzy twierdzą, że Stany Zjednoczo­
ne nie powinny były mieszać się do 
Wojny na Korei, że podjęły one zbyt 
wielkie i nieopłacalne ryzyko, stając 
w poprzek agresji sowieckiej? Nie­
wątpliwie nie. Opuszczenie Korei rów­
nałoby się w opinii zachodniego świa­
ta nowemu Monachium, byłoby uzna­
ne za kapitulację bez walki przed 
zwycięskim pochodem komunizmu, 
za akt rezygnacji wobec przemocy. 
Opinia ta przyjęła decyzję prezyden­
ta Trumana z 27 czerwca z uczuciem 
odprężenia, ulgi, niemal radości. Pre­
zydent Stanów Zjednoczonych miał 
w tym dniu za sobą cały świat cywili­
zowany; odzew na jego wezwanie był 
imponujący: na 59 państw, wchodzą­
cych w skład Narodów Zjednoczo­
nych, 53 poparło akcję amerykańską. 
Co więcej, decyzja ta wyzwoliła w na­
rodach Zachodu ukryte i, zdawało by 
sie. zamarłe energie, była hasłem do 
czynu. Zniknęła apatia, nastrój wycze­
kiwania, że wszystko zrobi Ameryka, 
a; jeśli nie zrobi, to i tak szkoda wy­
siłku. Państwa zachodnie, pod prze­
wodnictwem Ameryki, odrzuciły 
względy na nienaruszalność gospo­
darczej prosperity i przystąpiły po­
ważnie do zbrojeń. Budżet obronny 
•-tanów Zjednoczonych skoczył W cią-

kilku tygodni z 15 miliardów na 
miliardów dolarów, a w roku na­

stępnym wzrośnie prawdopodobnie 
Ponad 40 do 50 miliardów dolarów.

Wielka Brytania zobowiązała się wy­
dać na obronę 3.400 milionów funtów 
w ciągu najbliższych 3 lat, w roku 
zaś bieżącym przeznaczyła dodatko­
wo na zbrojenia 100 milionów funtów, 
lecz już przekroczyła tę sumę. Fran­
cja ma w ciągu 3 lat wystawić 15 dy­
wizji kosztem 2.000 miliardów fran­
ków, niezależnie od budżetu zwyczaj­
nego. Oba państwa uzależniają co 
prawda wykonanie tego programu od 
pomocy amerykańskiej.

Jednocześnie zaczęła się obracać 
szybciej rdzewiejąca machina paktu 
atlantyckiego. Na posiedzeniu Rady 
Atlantyckiej w Nowym Jorku zapadła 
w zasadzie decyzja utworzenia armii 
europejskiej pod jednym dowódz­
twem. W skład tej armii mają wejść 
również wojska amerykańskie i kana­
dyjskie. Sprawy włączenia do niej 
kontyngentu niemieckiego nie roz­
strzygnięto; byłoby wskazane, aby 
decyzjom w tym względzie przyświe­
cały nie tylko racje natury strategicz­
nej, wątpliwej zresztą wartości, lecz 
aby wzięto również pod rozwagę re­
akcje 100 milionów ludzi w pasie sa­
telickim. Zdecydowano wreszcie nie 
tylko powiększyć program zbrojeń, 
lecz także, znacznie go przyspieszyć.

Tego wszystkiego nie przewidywała 
zapewne polityka sowiecka. Strupie- 
szały, ginący świat kapitalizmu zdo­
był się na zryw samoobrony, równo­
ważący w ostatecznym rachunku u- 
jemne strony kampanii koreańskiej. 
Ludzie na Kremlu myślą konsekwent­
nie, ale decyzje ich wypaczają fana­
tyzm i doktryna. Wczuwają się oni w 
psychologię mas azjatyckich, nie ro­
zumieją psychologii Zachodu. Wie­
rzą w skuteczność dywersyjnego dzia­
łania swej światowej piątej kolumny, 
lecz nie zdają sobie sprawy z wytwo­
rzonych swą polityką nastrojów nie­
nawiści do wszystkiego, co reprezen­
tują.

OSTATNI ZAKRĘT
Te nastroje opinii publicznej, to 

objaw niebezpieczny. Wyrażają się 
one w Ameryce w coraz częstszych 
nawoływaniach do wojny prewencyj­
nej. Wojna prewencyjna obecnie — 
to okupacja kontynentu europejskie­
go do Pirenejów przez wojska sowie­
ckie. Taka wojna nie przyspieszyłaby 
rozwiązania, lecz mogłaby je odwlec 
na lata. Słusznie więc kierownicy 
amerykańskiej polityki oficjalnej wy­
stąpienia te potępiają. Ale polityka 
ta broni nadal tezy, że wojny da się 
w ogóle uniknąć. P. Acheson, przed­
stawiając Zgromadzeniu Zjednoczo­

nych Narodów swój program zbioro­
wego bezpieczeństwa, oświadczył, że 
choc polityka sowiecka „wydłużyła 
cień wojny”, wojna nie jest nieunik­
niona i że nie należy wyłączać możli­
wości przyjęcia z czasem przez rząd 
sowiecki zasady pokojowego współ­
życia (live-and-let-live philosophy). 
Akcja Narodów Zjednoczonych na 
Korei została podjęta w imię odstra­
szenia Rosji od aktów agresji.

Są to iluzje. Agresja tkwi u podstaw 
doktryny komunistycznej, jest jej 
istotą. Teoria przekonywania Moskwy 
za pomocą faktów, że agresja nie po­
płaca, jest po prostu złą oceną faktów. 
Amerykanie mogą przegrać kampanię 
koreańską, Rosja jej przegrać nie 
może.

Wojna toczy się obecnie na krań- 
cacn Azji lecz stamtąd może się prze­
rzucić na wybrzeża Pacyfiku albo 
zapalić w każdym innym punkcie Eu­
ropy lub Azji. Teza, że wojny świato­
wej da się uniknąć kosztem miliar­
dów, wydanych na zbrojenia, staje 
się coraz bardziej wątpliwa. Wojna w 
końcu przyjdzie, gdyż stan rzeczy, ja ­
ki się wytworzył w świecie, jest nie 
do utrzymania, drogi zaś do jego po­
kojowej zmiany zapadają się jedna 
po drugiej. Po obu stronach Atlanty­
ku szerzy się atmosfera zagrożenia, 
obaw o jutro, wzrasta stan psychicz­
nego napięcia. Napięcie to wyładować 
się musi w jakiejś — może przypad­
kowej — iskrze, od której zapłonie 
świat.

Zbrojenia dla utrzymania pokoju 
— to fikcja. Wyścig zbrojeń prowa­
dzić będzie do przestawiania gospo­
darstw narodowych na krótką falę 
wytężonej pracy dla potrzeb wojen­
nych. Praca ta nie może trwać przez 
generacje, gdyż skończyłaby się ruiną 
gospodarczą świata. Potężne gospo­
darstwo amerykańskie może wytrzy­
mać wydatek 50 miliardów na zbroje­
nia, nie wytrzyma wydatku 100 lub 
więcej miliardów. Mocarstwa Zacho­
du stanęły obecnie na progu gospo­
darki wojennej; przekroczenie tego 
progu jest tylko kwestią czasu.

Od r. 1945 świat zdąża po zawiłej, 
pogmatwanej i grząskiej drodze do 
nowej wojny. Korea jest może na tej 
drodze ostatnim zakrętem. Jeżeli 
jednak jeszcze kilka tygodni temu 
należało się obawiać, że za tym za­
krętem kryje się triumf barbarzyń­
stwa, obecnie można spoglądać w 
przyszłość z większą ufnością.
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JÓZEF DRZYZGA

N I E M C O M  B R A K  L U D Z I
ZMIANY strukturalne ubiegłego 

stulecia, jak również uświado­
mienie sobie przez najszersze warstwy 
społeczeństwa niemieckiego prężności 
i niepohamowanej siły gospodarczej 
jak i biologicznej sąsiadów wschod­
nich, szczególnie narodu polskiego, 
zapoczątkowały końcowy etap nie­
mieckiej pracy „kulturalnej“ na 
wschodzie, której ostateczną likwi­
dację spowodowała klęska drugiej 
wojny światowej.

Olbrzymi rozwój przemysłu zamie­
nił Niemcy rolnicze na przemysłowe. 
Usadowienie się przemysłu na zacho­
dzie, powstanie nowego punktu cięż­
kości gospodarczej, nie mogło pozo­
stać bez wpływu na rozwój wschod­
nich połaci państwa. Tym bardziej, że 
powstanie i rozrost przemysłu poprze­
dziła wschodnio-niemiecka reforma 
rolna lat 1807 — 1816, która w osta­
tecznym sformułowaniu nie była zwy­
cięstwem idei wolności chłopa i ziemi 
— zniesienia pańszczyzny — lecz je­
dynie jaskrawym triumfem junkrów 
pruskich.

Upośledzenie ludności rolniczej 
musiało doprowadzić kiedyś do ja­
kiegoś przesilenia, tym bardziej że 
Niemcy (koloniści względnie ich po­
tomkowie), żyjący tutaj w pewnego 
rodzaju narodowej diasporze nieswojo 
czuli się na tej obcej im i nieurodzaj­
nej ziemi. O ile 'więc pierwszą połowę 
XIX wieku znamionuje jeszcze roz­
rost ludności, o tyle drugą charakte­
ryzuje stały odpływ ludności z wsi do 
miast i na zachód. Von der Goltz ba­
dając tę formalną ucieczkę na za­
chód stwierdza, że „najbardziej do­
tknięte są tereny, na których przewa­
żają wielkie majątki ziemskie, lub 
też tereny o dużym odsetku małorol­
nych“. Tenże sam uczony niemiecki 
nie omieszkał również stwierdzić, że 
przy badaniu tego ruchu ludnościo­
wego ograniczyć się można do tere­
nów północno-wschodnich, gdyż tutaj 
emigracja robotników rolnych — wy­
jazd do krajów zamorskich — jak 
również przesiedlanie się ich do in­
nych części państwa niemieckiego są 
najsilniejsze, zapotrzebowanie naj­
większe i wkroczenie państwa celem 
zapobieżenia temu najkonieczniejsze 
(v. d. Goltz, „Die ländliche Arbeiter­
klasse und der preussische Staat“, 
1893).

Szybko rozwijający się i potężnie­
jący przemysł zachodnio-niemiecki 
stał się czynnikiem wchłaniającym 
olbrzymie masy robotnicze i mającym 
ogromną siłę atrakcyjną. Większe za­
robki robotnika przemysłowego, moż­
ność przejścia do “wyższych klas spo­
łecznych, wolność zrzeszenia zawodo­
wego (przyznana robotnikom rolnym 
dopiero w 1908 r.) zbytnio nęciły po­
zbawione tych przywilejów masy rol­
nicze niemieckiego ‘wschodu.

Istnieją dwie przyczyny, które 
ostatecznie zadecydowały o tak ol­
brzymim rozmachu tego pędu na za­

chód. Pierwszą jasno i dobitnie okre­
ślił Hainisch—„nie miasto przyciąga 
ludność wiejską, ale rolnictwo od­
stręcza ją“ (Hainisch, „Die Land­
flucht, ihr Wesen und ihre Bekämp­
fung“,’ Jena, 1924). Niemcy stały się 
narodem przemysłowym. Pracę w 
przemyśle więcej cenią niż mozolną 
i ciężką robotę na roli, którą nieraz 
trzeba wykonać w deszczu i mrozie. 
Drugą przyczynę, dotyczącą już wy­
łącznie ziem wschodnich znaleźć mo­
żna u takich autorów, jak Stumpfe 
i Belgrad (Stumpfe, „Polenfrage und 
Ansiedlungskommission“, Berlin, 
1902; Belgrad, „Parzelierung und in­
nere Kolonisation“, Lipsk, 1907). 
Skarżą się oni na kolonistów niemie­
ckich albo asymilujących się, co 
szczególnie dotyczy kolonistów wyz­
nania katolickiego, których z Pola­
kami łączyła wspólna wiara, lub też, 
nie mogąc oswoić się z obcym otocze­
niem, wracających do swoich stron 
ojczystych. Kategoria pierwsza miała 
częste zatargi z protestanckimi rzą­
dami pruskimi na tle religijnym i w 
ten sposób siłą rzeczy stawała po 
stronie polskiej, walczącej o te same 
sprawy. Druga kategoria, o ile nie 
utworzono zwartej kolonii niemie­
ckiej a zarazem protestanckiej była 
w takim odosobnieniu, że już po 
kilku latach opuszczała „die Polac- 
kei“ i uciekała z powrotem na za­
chód. Element niemiecki, przeważnie 
protestancki, czuł się tak nieswojo i 
obco na tych ziemiach, że pozostawał 
tutaj jedynie za cenę przyznania mu 
lepszych warunków pracy. Nie uzy­
skawszy takich przywilejów opuszczał 
te ziemie udając się na zachód. Wy­
nikiem tego było stałe wyludnianie 
się tych terenów. Statystyki niemie­
ckie wykazują, iż ponad połowa po­
wiatów wschodnich Niemiec miała w 
1933 r. mniejszą gęstość zaludnienia 
niż w 1871 r.

Znaczy to, że w 1871 r. żyło z tej 
ziemi tysiące ludzi więcej niż w 1933 
r. Mit o narodzie bez przestrzeni 
(„Volk ohne Raum“) pryska jak bań­
ka mydlana. Rzeczywistość przedsta­
wia się inaczej. „Raum ohne Volk“.

Niemcy mimo przewagi politycznej 
tracili zagrabione placówki; gwałtem 
i podbojem utworzone państwo pru­
skie nie ‘wytrzymywało ludnościowo 
i gospodarczo naporu budzącej się z 
letargu ludności autochtonicznej pol­
skiej. Chociaż żywioł polski zmuszony 
był pracować w o wiele cięższych wa­
runkach, wbrew uciskowi gospodar­
czemu i politycznemu Polacy zdoby­
wali Wydarte im przemocą placówki, 
utrwalali posiadane. Gdy Niemcy za-

Czytaj — prenumeruj — polecaj 
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częli parcelować i kolonizować ma­
jątki kolonistami z głębi Niemiec,. 
Polacy odpowiadają sprawną pracą 
własnych spółdzielni parcelacyjnych. 
Wynik — niemiecka komisja parce- 
lacyjna miała do 1907 r. 350 milionów 
marek deficytu, Polski Bank Ziemski, 
będący jej odpowiednikiem, pracują­
cy bez zasiłków rządowych, wypłacał 
w latach 1900-7 do 7% dywidendy! 
Rzemieślnik polski coraz bardziej wy­
pierał rzemieślnika niemieckiego. 
Polski robotnik rolny stał się nieod­
zownym pracownikiem wsi. Pomimo 
ogromnych zastrzeżeń z uwagi na wy­
mogi polityki ludnościowej, musieli 
Niemcy “w 1890 r. znieść wszelkie ogra­
niczenia dla robotników rolnych z za­
granicy, by zaspokoić palące zapo­
trzebowanie (około 1.5 miliona) sił 
roboczych. Gdyby nie możność za­
trudnienia taniego zagranicznego, w 
przeszło 90% polskiego, robotnika rol­
nego, rolnictwo niemieckie tych ziem 
załamałoby się już przed pierwszą 
wojną światową pod naciskiem kon­
kurencji amerykańskiej.

Klęska pierwszej ‘wojny światowej, 
jaskrawo uwidoczniająca niepewne 
stanowisko Niemców na wschodnich 
terenach, spowodowała nie tylko 
szczegółowe zajęcie się problemami 
tych ziem, ale nadto skonsolidowanie 
wysiłków niemieckich celem zażeg­
nania zbliżającej się katastrofy. Od­
żyły idee bismarkowskiego „kultur- 
kampfu“, zrazu hamowane jeszcze, 
ukoronowane jednak w końcu polity­
ką hitlerowską. Wysiłki szły głównie 
w kierunku podniesienia niemieckie­
go potencjału ludnościowego na wsi. 
Jednym z pierwszych pociągnięć te­
go rodzaju było skontyngentowanie w 
1920 r. ilości zagranicznych robotni­
ków rolnych. Zmniejszając z roku na 
rok maksymalną ilość wpuszczanych 
robotników zagranicznych, starano 
się zastąpić ich robotnikiem niemie­
ckim. W tym celu powstała nawet 
s’pecjalna organizacja — „Artama- 
nenbewegung“, której zadaniem było 
przyciągnąć młodych bezrobotnych z 
miast do pracy na roli. Usilne stara­
nia i agitacja dały w 1927 r. po trzy­
letnim istnieniu zaledwie 1.600 człon­
ków zatrudnionych w 200 majątkach 
(dane z Enquete-Ausschuss, „Unter­
suchung über Landarbeitsverhält­
nisse“, Band VII, Berlin, 1929). „Suk­
ces“ to naprawdę godny zapamięta­
nia, jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
wtedy panowało w Niemczech bezro­
bocie. W 1928 r. było w Niemczech 2.5 
miliona zarejestrowanych bezrobot­
nych, liczba ich stale się powiększa­
ła dochodząc w 1932 r. do 6 milionów. 
Rząd niemiecki zmuszony był jednak 
wpuszczać zagranicznych robotników 
rolnych, średnio co roku 130 tys. i re­
krutujących się w 90% z Polski.

Cyfry te są najlepszym odbiciem na­
stawienia robotnika niemieckiego do 
pracy rolnej, źródła urzędowe, spra­
wozdania starostów i urzędów ziem­
skich niedwuznacznie określają nie­
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mieckiego robotnika (i bezrobotnego) 
jako „niezdatnego, niepewnego, nie- 
punktualnego, nie chcącego praco­
wać na roli“, przy tym wszystkim 
stawiającego jeszcze bardzo wygóro­
wane żądania co do zarobków i wa­
runków mieszkaniowych. Łamanie 
kontraktów pracy ze strony robotni­
ka niemieckiego było na porządku 
Pziennym, przy czym pracodawca był 
całkowicie bezsilny, gdyż środki za­
radcze w formie wstrzymywania 
względnie zmniejszania zarobków 
Pierwszych tygodni i wypłacania 
powstałej różnicy po dotrzymaniu 
warunków kontraktu stosowano je­
dynie do robotnika zagranicznego. 
Ogólną bolączką majątków i więk­
szych gospodarstw było również za­
trzymywanie przez niemieckich ro­
botników rolnych mieszkań folwarcz­
nych po opuszczeniu pracy rolnej. 
Majątek budował z wielkim nakładem 
kosztów mieszkania robotnicze, by za 
cenę przyznania dobrych warunków 
hdeszkaniowych zdobyć robotnika. 
Ten jednak przyjmował pracę jedy­
nie po to, by otrzymać mieszkanie, 
zatrzymując je rzucał robotę na roli 
i szukał innego zajęcia.

Stan ten musiał mieć następstwa 
tak dla całości gospodarki rolnej, jak 
1 dla poszczególnego gospodarstwa 
pzy majątku. Z zmniejszaniem się 
dości robotników zagranicznych 
zmniejszały się też powierzchnia u- 
prawy (szczególnie buraków cukro­
wych) i plony. Ilość zagranicznych 
żniwiarzy spadła o 2/3, powierzchnia 
zasiewów spadła w 1927 r. w stosun­
ku do 1913 r. o 14.4%, a plony z 1 ha 
w latach 1924-8 w stosunku do 1909 

13 o 23.4%. Powyższe liczby nie od­
zwierciedlają jednak dokładnie fak­
tycznych zmian. Spadek bowiem po­
wierzchni zasiewów tylko o 14.4% a 
Plonów o 23.4% przy równoczesnym 
^Padku ilości żniwiarzy o 60% można 
by poczytywać jeszcze za wynik po­
zytywny. w  rzeczywistości musiały 
gospodarstwa rolne okupić go wzmo­
żonymi inwestycjami i w rezultacie 
gospodarowały o wiele drożej niż 
uprzednio.

Resumując stwierdzić trzeba, że 
Wysiłki niemieckie co najmniej za 
'-zasów republiki weimarskiej, celem 
uniezależnienia się od zagranicznego 
nmotnika rolnego zawiodły gruntow- 
{¡le- Nawet niemieckie publikacje 
urzędowe stwierdzają, że całkowite 
usunięcie robotników zagranicznych 
~ gospodarki rolnej jest nie do pomy­
lenia. Robotnik niemiecki nie nada- 
h tŜ  niektórych specyficznych ro- 
°t rolnych i nie można go użyć ani 
umówić do robót przy zmiennej i 

niesprzyjającej pogodzie. Wszelkie te­
ść rodzaju próby przynoszą jedynie 
lorzymie straty gospodarce prywat­

nej i narodowej i z góry skazane są 
u* niepowodzenie (Enquete-Aus- 
enuss, jak uprz., str. 188 i następne). 

~ hitlerowcy chcieli za wszelką cenę 
p P°biec tej „ucieczce ze wsi, będą- 
JT znamieniem choroby, źródeł któ- 

należy szukać w umysłowym i du­
rowym rozkładzie narodu do czasów 
rzyjścia ery narodowego socjalizmu“ 

-Urnbeck, „Der landwirtschaftliche 
msatz auf weite Sicht ein Boden-

problem“ w „Neues Bauerntum“, Ber­
lin, Märzheft 1936). Organizowano 
więc przymusowe służby pracy wiej­
skiej (Landjahr, Studentischer Land­
dienst i in.), odpowiednie ustawodaw­
stwo uniemożliwiało opuszczenie pra­
cy rolnej i przeniesienie się do prze­
mysłu, wzmożono akcję kolonizacyj- 
ną, nie wolno było sprzedawać dzie­
dzicznych gospodarstw rolnych (Erb­
höfe) itp. Naród niemiecki miał „sta­
nąć frontem“ do wsi. Rolnictwo nie­
mieckie miało pokryć zapotrzebowa­
nie artykułów spożywczych całych 
Niemiec. Niemcy miały być rolniczo 
samowystarczalne. Braki ludnościowe 
na wschodnich granicach Rzeszy od­
czuwali hitlerowcy jako bardzo po­
ważne zagrożenie. Napływ ludności 
niemieckiej z terenów Polski po pier­
wszej wojnie nie zapobiegł wyludnie­
niu. Gęstość zaludnienia na przestrze­
ni lat 1910-25 zmniejszyła się aż w 
13 powiatach śląska (Górnego i Dol­
nego), 1 powiecie Prus Zachodnich, 
3 powiatach Brandenburgii i 11 po­
wiatach Prus Wschodnich (H. Rog- 
mann, „Ostdeutschlands grosse Not“). 
Tereny wschodnie Rzeszy były wylud­
nione, przeważał odsetek ludności 
starszej, sił roboczych do odpowied­
niego gospodarczego wykorzystania 
tych ziem nie było.

Po wschodniej znów stronie grani­
cy istniał głód ziemi. Na mniej wię­
cej tym samym obszarze mieszkało 
po stronie niemieckiej 6 milionów lu­
dzi mniej niż po stronie polskiej. Ze­
stawienie to nie odzwierciedla jednak 
całkowicie ogromnej różnicy. Nie da­
je ono jasnego obrazu kryzysu prze­
ludnienia wsi polskiej oraz wyludnie­
nia wsi niemieckiej. Trzeba bowiem 
zdać sobie sprawę, że w Polsce, kraju 
o wyraźnej strukturze rolniczej, gę­
stość zaludnienia rolniczego wynosiła 
125 mieszkańców na 100 ha gruntów 
ornych, czyli w Polsce z 100 ha grun­
tów ornych wyżyć musiało 125 miesz­
kańców wsi. W Niemczech natomiast 
przypadało 38 mieszkańców (ludność 
rolnicza) na 100 ha, a na wschodnich 
terenach nawet tylko 33. Ten oczy­
wisty nadmiar ludności wiejskiej w 
Polsce nie mógł być osiedlony na ów­
czesnym obszarze państwa polskiego. 
Szacowany bowiem nadmiar ziemi 
możliwy do uzyskania drogą parcela­
cji — 1.000.000 ha oraz osuszenia Po­
lesia 441.000 ha — łącznie 1.441.000 ha 
stwarzał możliwości osiedlenia jedy­
nie dla 720.500 osób i to tylko przy 
tworzeniu gospodarstw po 10 ha. Po­
zostawał więc jeszcze nadmiar ludno­
ści wiejskiej w liczbie 4.279.500 osób, 
przy czym nie wolno zapominać, że 
ponadto istniało w Polsce 1.109.000 
gospodarstw karłowatych wymagają­
cych upełnorolnienia. Ponieważ uprze­
mysłowienie Polski i związana z tym 
urbanizacja kraju były słabe, miasta 
mogły wchłonąć jedynie 27% przyro­
stu ludności. Dla reszty rok rocznie 
przybywających rąk roboczych nale­
żało tworzyć warsztaty pracy — Pol­
ska musiała z powodu nadmiaru lud­
ności, pierwszorzędnej struktury wie­
ku tej ludności i ogromnego przelud­
nienia wsi budować przemysł, by dać 
pracę i chleb tysiącom młodych lu­
dzi. Na zachód, po drugiej stronie

granicy wieś kolonizacyjna niemie­
cka świeciła pustkami. Kiedy Polska 
musiała z powodu przeludnienia roz­
budowywać przemysł, Niemcy rozbu­
dowywali przemysł z powodu wylud­
nienia. Budowali przemysł, ażeby zie­
mie te znów zaludnić, aby podnieść 
gęstość zaludnienia i sztucznie zaha­
mować naturalny a tak bardzo kom­
promitujący ich rozwój wypadków. 
Za wszelką cenę wzbudzić chcieli 
„den Geist der Ostlandfahrer“ już 
nie tylko jako koloniści rolni — bo 
rolnikami już być nie chcieli — ale 
jako koloniści przemysłowi, a w rze­
czywistości jako naród panów na 
który pracować miał skuty w kajda­
ny prawowity lud tych ziem.

Zabiegi te zniweczyła jednak zupeł­
nie druga wojna światowa, uwypukla­
jąc jeszcze dobitniej, iż Niemcy ziem 
na wschód od Odry potrzebowali je­
dynie do urzeczywistnienia swych za­
kusów panowania nad innymi naro­
dami oraz że nie mają własnych sił 
roboczych do zagospodarowania 
swych połaci rolniczych. Jakież bo­
wiem siły roboczo-rolnicze chcieliby 
na tych 5.491 tys. ha samych grun­
tów ornych zatrudnić, jeżeli w Za­
chodniej Republice Związkowej brak 
im robotników rolnych? Mimo, wed­
ług ich statystyk, 8 milionów wysied­
leńców przeważnie pochodzenia rolni­
czego, brak rąk do pracy na roli stał 
sig ostatnio przyczyną interpelacji 
poselskiej w parlamencie związko­
wym. Cytowane twierdzenie Hai- 
nischa nie traci nic na aktualności, 
lecz wprost przeciwnie nabiera i w 
Niemczech Zachodnich wciąż więk­
szego ciężaru gatunkowego i staje się 
coraz bardziej kłopotliwe wobec pro­
pagowanego rzekomego przeludnie­
nia. Okazało się, że nawet ciężkie 
położenie aprowizacyjne ludności 
miejskiej od kapitulacji do reformy 
pieniężnej nie położyło tamy uciecz­
ce z wsi do miast. Według danych 
prof. Seedorfa opuściło wieś w Niem­
czech zachodnich w latach 1946-8 
przeszło 380.000 ludności rolniczej, 
przesiedlając się do miasta. Sprawo­
zdania niemieckich urzędów pracy 
wykazują, że w Górnej Bawarii np. 
liczba robotników rolnych spadła w 
ciągu 12 miesięcy o 13.000, w Wirtem­
bergii o 21.648 osób.

Opuszczenie pracy na roli przez tak 
ogromną ilość pracowników niezbicie 
udowadnia, jak pogardzana jest ta 
praca, gdyż trzeba pamiętać, że mia­
ło to miejsce w czasie kiedy pieniądz 
nie miał wielkiej wartości, a praca 
na wsi umożliwiała przynajmniej do­
stateczne wyżywienie, pomijając już 
nawet prawie jedyną możliwość uzy­
skania przez nią prawa osiedlenia 
(Zuzugsgenehmigung).

Na obradach wiosennych niemie­
ckiego towarzystwa rolniczego (Deut­
sche Landwirtschaftsgesellschaft) 
w 1949 r. stwierdzono, że gospodarka 
rolna Niemiec zachodnich byłaby się 
załamała, gdyby wysiedleńcy ze 
wschodu mogli powrócić na opuszczo­
ne przez nich terytoria. Statystyki 
niemieckie wykazują, iż właśnie tyl­
ko ci wysiedleńcy niejako „osłonili“ 
ucieczkę ludności osiadłej i zapełnili 
miejsca po jeńcach wojennych pozo-
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stających jeszcze w niewoli. Po pow­
rocie jeńców zmniejszała się liczba 
pracowników wysiedleńców, jednak 
nie w tym samym stopniu jak malał 
stan wiejskiej ludności robotniczej. W 
czasie od 30.9.47 do 30.9.48 zmniejszy­
ła się liczba robotników rolnych w 
Bawarii o 11%, w Hesji o 9.8% i Wir­
tembergii o 7.3%; w tym mieli udział 
robotnicy wysiedleńcy “w Bawarii 4.4%, 
w Hesji 9% i Wirtembergii 2.3%.

Z końcem czerwca br. stwierdzono 
w parlamencie związkowym w Bonn, 
że Republice Związkowej brak w tej 
chwili według bardzo oględnych sza­
cowań przeszło 200.000 robotników 
rolnych. Wobec tego rolnictwo nie­
mieckie uważa za zbyteczne dalsze 
płacenie stawek ubezpieczeniowych na 
wypadek bezrobocia. Stwierdzić więc 
trzeba, że pozbawione są wszelkich 
podstaw niemieckie argumentacje, iż 
problem obecnego bezrobocia (1.5 mi­
liona) oraz zdrowego ugruntowania 
organizmu gospodarczego tak niemie­
ckiego jak i europejskiego uzależnio­
ny jest od zwrotu Niemcom ziem za 
Odrą i Nisą. Niemcy zachodnie i po 
części nawet strefa rosyjska są kra­
jem wybitnie przemysłowym, mogą­
cym z całą pewnością wchłonąć i za­
trudnić istniejący chwilowo nadmiar 
rąk roboczych, będący zresztą jedy­
nie wynikiem dezorganizacji i powo­
jennych trudności gospodarczych, że 
Niemcy są w stanie zatrudnić całko­
witą podaż rynku pracy stwierdził 
ostatnio amerykański minister pracy: 
„Niemcy swe siły robocze potrzebować 
będą do odbudowy same dla siebie“.

Oględnie przeprowadzone rozbiórki 
fabryk jak i kamuflażowe roboty 
przedsiębiorców pozostawiły Niemcom 
taką siłę przemysłową, iż w krótkim 
czasie zdołają w większości gałęzi 
przemysłowych zaleczyć powstałe 
spustoszenia. Inwestowane kapitały, 
płynące już to z funduszów planu 
Marshalla czy też, po ostatnich wy-

PRZF.GLAD W Y D A W N I C T W

HAPPY ODYSSEY, The Memoires 
of Li/gen. Sir Adrian Carton de Wiart, 
with a forward by Winston S. Chur­
chill. Londyn, Jonathan Cape. Str. 
287.

W książce wspomnień gen. Carton 
de Wiarta pokaźną część zajmuje 
jego pobyt w Polsce. Nic dziwnego: 
od 12 lutego 1919, gdy przybył do 
Warszawy na czele brytyjskiej misji 
wojskowej z lat 1919—21, do 17 
września 1939, gdy znowu objął to 
stanowisko, niestety na krótko, i roz­
goryczony opuszczeniem kraju przez 
Śmigłego-Rydza w ślad za nim wy­
jeżdżał przez Kuty, był to okres prze­
szło dwudziestu lat. Póki było gdzie 
wojować, nie pominął żadnej sposob­
ności, od wojny boerskiej w 1899, któ­
ra sprawiła, że z Belga stał się Brytyj­
czykiem, by móc się zaciągnąć, do 
wielkiej wojny 1914—18, szukając 
skutecznie przygód i zbierając rany z 
utratą oka i ramienia. Gdy nastał 
pokój w świecie, ciągnęło go do Polski,

padkach w Korei, z innych źródeł do­
prowadzić mogą przy odpowiedniej po­
lityce gospodarczej do takiego rozwo­
ju przemysłu niemieckiego, że Niem­
cy swe siły robocze nie tylko potrze­
bować będą do szybko postępującej 
naprzód odbudowy kraju. Ustabilizo­
wane przemysłowo Niemcy będą w 
stanie zatrudnić całkowitą podaż sił 
roboczych, jak również przy odpo­
wiednim pokierowaniu produkcją 
przemysłową zdolne będą zapewnić 
swej ludności odpowiedni poziom ży­
ciowy.

Uwzględniając ponadto złą struk­
turę wieku luaności całych Niemiec 
oraz mały przyrost naturalny, wyka­
zywać bęaą Niemcy, przy specyficz­
nym nastawieniu do pracy rolnej, 
stały brak rolniczych sił roboczych 
nawet na obecnym obszarze. Kto 
miałby więc uprawiać glebę ziem za- 
odrzańskich? Czy wznowiono by znów 
plany z przełomu ubiegłego i bieżące­
go stulecia osiedlania na tych tere­
nach Bałtów, Szwedów, Finów jako 
rasowo pokrewnych narodów i mają­
cych po zgermanizowaniu się two­
rzyć na rdzennie polskiej ziemi wał 
przeciwko polskiemu narodowi, wy­
właszczonemu z praw własności i pra­
cy na ziemi ojczystej.

Ustosunkowanie się Niemiec do pro­
blemu Ziem Odzyskanych, do uznania 
słusznych praw narodu polskiego jest 
miernikiem ich szczerych czy nie­
szczerych zamiarów na przyszłość. 
Propagandowe zwroty o zjednoczeniu 
i zdemokratyzowaniu Europy stają 
się farsą, wykazującą jedynie ich ob­
łudę, jeżeli równocześnie stawiają 
roszczenia rewindykacyjne do Ziem 
Odzyskanych. Niemcom brak robotni­
ków rolnych w Zachodniej Republice 
Związkowej będącej krajem przemy­
słowym — niech więc nie wyciągają 
ręki po czysto rolnicze tereny, któ­
rych własnymi siłami nie są w stanie 
zagospodarować ani zaludnić.

szarpanej dokoła w latach 1919—21 
pięcioma szamotaniami się wojenny­
mi: przeciw Niemcom, Czechom, U- 
kraińcom, bolszewikom i Litwinom. A 
gdy i tu się uspokoiło, zaszył się w 
moczary poleskie u Prypeci, w Pro- 
styniu koło Mankiewicz w dobrach 
ks. Karola Radziwiłła, i polował w 
tym raju myśliwskim. Z nową pobud­
ką wojenną 1939 jest znów na stano­
wisku w Polsce, w 1940 w Norwegii, 
od wiosny 1941, lecąc do Jugosławii, 
by tam stworzyć misję brytyjską, do­
staje się do niewoli włoskiej po koniec 
1943 a następnie do połowy 1946 
jest w Chinach przy Cziang-Kai-Sze- 
ku.

Nie lubiąc polityki, od której się 
odżegnywa, choć ciągle się o nią ocie­
ra, już z przejazdu do Polski w 1919 
zaznacza:

„W Pradze zatrzymaliśmy się nie­
wiele godzin, by zgłosić się u prezy­
denta Masaryka. Prezydent nie wy­
warł na mnie żadnego wrażenia i

rozmowa mnie znudziła, gdyż była 
wyłącznie polityczna. Nie rozumiałem 
tych powikłań i nie bardzo widziałem 
jak i kiedy się tego nauczę“.

Nie wspomina, co mu o polityce po­
wiedzieli na wyjezdnym w Londynie,, 
ale za to:

„W Paryżu dowiedziałem się, ze 
Polska została oznaczona jako nale­
żąca do kręgu wpływów Francji, a. 
Francuzi ani na cnwilę nie pozwalali 
nam o tym zapomnieć“.

Tego i w takim pojmowaniu i po­
stawieniu sprawy już w owej chwili, 
gdy ledwie przystępowano do układa­
nia traktatu wersalskiego, łatwiej niż. 
w Paryżu było dowiedzieć się w Lon­
dynie od Lloyd George'a. Dla Polski,, 
wydobywającej się z niewoli a nie 
tylko z wpływów Niemiec i Rosji, so­
jusz z Francją był i konieczny i nie- 
kłopotliwy w dobie Clemenceau, Fo­
cha i M illerami. Znacznie gorsze 
było, że krzywo na to patrzyła Wielka 
Brytania, skłonna do urywania nam 
co się da na zachodzie już od razu po 
wojnie w porozumiewaniach się pod­
ziemnych z Niemcami i do okrawy wa- 
nia nas na wschoazie na rzecz Rosji.

Nikt tego lepiej nie wiedzał w/ 
swycn pierwszych latach w Polsce i 
wyraźniej dziś nie powiedział niż 
gen. Carton de Wiart (s„r. 119):

„Nie mogę sobie przypomnieć, by 
nasz rząd zgadzał się z Polakami w 
jakiejkolwiek sprawie, a było ich spo­
ro: Gdańsk, ten pierwszy gwóźdź w 
trumnę Polski; Wilno; Galicja wscho­
dnia; Cieszyn; oznaczenie granicy 
Polski z Rosją; i Górny Śląsk“.

Łatwo było obwiniać Polskę dzień 
w dzień o przysparzanie Europie kło­
potów, które się Polsce dokoła stwa­
rzało i popierało z Londynu w nie­
chęci do sojuszu Francji z Polską, a 
zwłaszcza z silną Polską, bo poza te 
odwieczne uproszczenia angielskie 
polityki lądu europejskiego w dobie 
Lloyd George'a i jego grona doradcze­
go nie sięgano.

Tak sobie w Londynie postanowio­
no i mniejsza o to, co się naprawdę 
działo w Polsce i dokoła Polski, jak 
doświadczył i stwierdził gen. Carton 
de Wiart, gdy przybył w 1919, jeszcze 
w czasie konferencji pokojowej, zło­
żyć pierwsze sprawozdanie p. Lloyd 
George'owi w Paryżu:

„Zdawałem sobie sprawę, że słuchał 
mego opowiadania z raczej powierz­
chownym zajęciem (I felt that he lis- 
tened to my tale with rather a super­
ficial interest), ale był bardzo uprzej­
my...“

Nic dziwnego, że w Polsce trudno 
było nie odczuwać ostrza polityki bry­
tyjskiej:

„Piłsudski żywił wielki podziw dla 
Anglii i dla wszelkich urządzeń bry­
tyjskich — pisze gen. Carton de 
Wiart (str. 97) —, ale czasem był 
słusznie rozgoryczony naszym stano­
wiskiem wobec Polski. Nieodmiennie 
byliśmy przeciw Polsce w każdej i 
wszelkiej sprawie, a było ich Wiel«. 
Nawet Paderewski zmuszony był nń 
powiedzieć: Wszak to niepodobień­
stwo, byśmy w każdej sprawie byli 
winni i nigdy nie mieli słuszności“.

Wspomina też gen. Carton de Wiart,

NIE-POLITYK O POLITYCE W POLSCE
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że Piłsudski nie lubił Francuzów (str. 
97: „Piłsudski had no liking for the 
French“, str. 102: „Pilsudski‘s dislike 
of the French“), — wiedzieli o tym 
oczywiście Francuzi nie gorzej niż 
Brytyjczycy, — a; to nie ułatwiało po­
lityki polskiej, gdy Francja chciała 
porozumienia z Polską, a Wielka Bry­
tania temu stale przeciwdziałała.

Carton de Wiart, który oparł swą 
‘działalność w Polsce na jak najle­
pszych stosunkach z Piłsudskim, jako 
naczelnikiem państwa i wodzem na­
czelnym, mówi o nim z wielkim uzna­
niem i podziwem, ale nie powstrzy­
muje go co — (amicus P., magis arni­
ca veritas) — od stwierdzenia:

„Niestety Piłsudski miał les défauts 
<de ses qualités (wady związane ze 
swymi zaletami), gdyż był człowiekiem 
bardzo zazdrosnym, nie znosił opozy­
cji, i gdy ktoś wyrastał wyżej niż mu 
to dogadzało, usuwał go. Jego bez­
względne usunięcie Paderewskiego, 
Sikorskiego i Korfantego dawało 
przykłady tej zazdrości i pozbył on 
się tych trzech wielkich patriotów, z 
których dwaj, Paderewski i Sikor­
ski, stali wysoko w oczach świata“.

Wspominając bitwę pod Warszawą 
r. 1920, podaje dziwną wiadomość 
i str. 108):

„Jedną z wewnętrznych trudności 
~w stawieniu oporu pochodowi bolsze­
wickiemu były intrygi wojska polskie­
go w Poznańskim. Miało ono wyćwi­
czenie niemieckie, spoglądało z góry 
:na Wojska wyćwiczone w Austrii i w 
Jtosji i widziałoby chętnie upadek 
Warszawy (and would have welco­
med the fall of Warsaw), tak by oni 
sami następnie mieli chwałę pobicia 
bolszewików. W walce były dwie dy­
wizje poznańskie i nie ma wątpliwo­
ści, że były one lepiej wyćwiczone i 
.stały wyżej niż wyćwiczone w Rosji i 
w Austrii“.

Ładne to rzeczy opowiadano p. Car­
ton de Wiart. Nie wiadomo kto. Na 
pewno nie Poznańczycy. Ale Wspomi­
na on tuż przedtem (str. 107), że w'i- 
dywał się wówczas codziennie z Pił­
sudskim, więc oczywiście i z jego oto­
czeniem.

Jeśli te luźne uwagi nie-polityka o 
Polskich sprawach politycznych w 
okresie wstępnym 1919—21 są nie­
wątpliwie zajmujące, nie są też po­
zbawione znaczenia późniejsze z 1939, 
gdy 22 sierpnia wywołała go amba­
sada brytyjska z moczarów i lasów 
Poleskich znowu na stanowisko szefa 
brytyjskiej misji wojskowej w nad­
chodzącej wojnie, a 24 sierpnia zjawił 
się u Śmigłego-Rydza:

„Piłsudski bardzo go lubił, — pisze 
(str. 154), — mianował go swym na­
stępcą, niechybnie z wdzięczności za 
Jego lojalność i rzetelność, bo nie mo­
gę sobie wyobrazić, by dla jego uzdol- 
ńień..,“

Carton de Wiart) mówi o tej rozmo­
wie z 24. 8. 39 (str. 155):

„Stanowczo się nie zgadzałem z je­
go zamiarem walki z Niemcami od ra­
zu po przekroczeniu przez nich grani­
cy Polski. Kraj na zachód od Wisły 
był cudownie dogodny dla czołgów 
zawsze, a wtedy, po bardzo długiej su­
szy, nawet rzeki nie tworzyły prze­
szkód i nie widziałem jakby Polacy

zdołali powstrzymać Niemców w tak 
dogodnych dla napastnika warunkach. 
śmigły-Rydz był uparty, wysuwając 
pogiąd, że gdyoy w ogóle się cofał, za­
rzucano by mu tchórzostwo, więc mu­
si stawić tam opór wszelkim kosztem 
i bez względu na następstwa. Próbo­
wałem następnie przekonać go, by wy­
słał flotę z Bałtyku, gdzie dostałaby 
się w ręce wroga, i znowu dostałem tę 
samą odpowiedź. Jego postawa, wy­
rażająca się w stawianiu bohaterstwa 
przed rozsądkiem, wydawała mi się 
krańcowo krótkowzroczna. Ostatecz­
nie uporałem się z jego zarzutami w 
sprawie floty, której powiodło się też 
wydostać z Bałtyku i później okazać 
swą wielką wartość“.

Migawkowe, ale jakże pouczające, 
zdjęcie naszego naczelnego dowódz­
twa w przeddzień wojny.

Drugi obraz jest z 17 września 1939 
(str. 159):

„Wieczorem po wkroczeniu Rosjan 
do Polski byłem znowu (w Kutach, 
jak poprzednio w Brześciu) u Śmigłe­
go-Rydza, by zapytać go co zamierza 
zrobić. Powiedziałem mu, że jeśli po­
zostanie i walczyć będzie do końca na 
ziemi polskiej, zostanę z nim wraz z 
kilkoma oficerami, a resztę odeślę do 
domu przez Rumunię. On wydawał mi 
się owiany chwiejnością, a chociaż 
dziękował mi za mą gotowość, powie­
dział, że zamiary Rosjan nie są je­
szcze jasne, ale gdy je ustali, poweź­
mie postanowienie i zawiadomi mnie 
co zrobić. Wzbudził we mnie tak mało 
zaufania, że oświadczyłem mu, iż zo­
stawię u niego jednego z oficerów, by 
nie było straty czasu w przekazaniu 
mi jego zamiarów. Zostawiłem ks. Pa­
wła Sapiehę. W niespełna godzinę ks. 
Paweł przybył z wstrząsającą wiado­
mością, że marszałek postanowił opu­
ścić Polskę j zaraz przekracza granicę 
do Rumunii. Nigdy ogromna wię­
kszość Polaków nie przebaczy śmigłe- 
mu-Rydzowi tego postanowienia roz­
stania się ze swym wojskiem (to de- 
sert his Army) i chociaż wiedziałem, 
że nie był on człowiekiem nadającym 
się na dowódcę polskich sił zbroj­
nych, nigdy nie przyszła mi do głowy 
myśl, by odrzucił swe odpowiedzialno­
ści w nieprzytomnym pędzie dla oca­
lenia własnej skóry (in a histerical 
rush to safe his own skin). Postępek 
jego był w całkowitej sprzeczności z 
wszystkim, co Wiedziałem o Polakach 
i trudno mi wyrazić, co wówczas czu­
łem“.

Łatwiej wobec tego zrozumieć, jak 
to odczuwano wtedy w Polsce.

Niemal wprost od Rydza dociera 
Carton de Wiart do Ritza W Paryżu, 
tam przy stole spotyka się z attache 
wojskowym brytyjskim i kilkoma 
przyjaciółmi francuskimi i toczy się, 
oczywiście, rozmowa wojskowo-poli­
tyczna (str. 160):

„Wszyscy oni (Francuzi przy stole) 
zżymali się na Wielką Brytanię, że 
dotrzymała słowa, iż wypowie wojnę 
Niemcom, jeśli napadną na Polskę.

Francuzi, ze swym zwykłym zmysłem 
rzeczywistości, nie mogli zrozumieć 
dlaczego zgodziliśmy się na przymie­
rze z Polakami, gdy udzielenie im 
pomocy było geograficzną niemożli­
wością. Francuzi borykali się z wra­
żeniem, że, gdyby Wielka Brytania 
nie wypowiedziała wojny, Polacy by­
liby się nie bili. Było to dalekie od 
prawdy, ale Francuzi nie mieli wy­
czucia i zrozumienia umysłowości 
polskiej, bo gdyby mieli, wiedzieliby, 
że Polacy byliby walczyli za swój kraj, 
nawet gdyby cały świat był przeciw 
nim“.

Mniejsza, już o nasuwające się my­
śli o zmyśle rzeczywistości francuskim 
(który jest przeciw sojuszowi gdy nie 
można pomóc) i zmyśle rzeczywisto­
ści brytyjskim (który jest za sojuszem 
choć nie można pomóc), ale ta roz­
mowa pod bezpośrednim wrażeniem 
zdarzeń jest zajmująca.

Z Paryża jest gen. Carton de Wiart 
za kilka godzin w Londynie (str. 160):

„Udałem się prosto do War Office 
do gen. Ironside‘a, następcy lorda 
Gorta jako szefa imperialnego szta­
bu głównego. Pierwsze jego słowa 
były: No cóz, pańscy Polacy niewiele 
zdziałali. Uwaga ta  wydała mi się 
przedwczesna i odpowiedziałem: Zo­
baczymy co zdziałają inni, Sir“.

Nie tylko szczerością, lecz i warto­
ścią, zalecają się te bezpośrednie 
świadectwa.

S. Str—ski

MATERIAŁY TEATRALNE
Teatr amatorski — materiały oświa­

towe. Autorzy: T. Terlecki, W. Radul- 
ski, Z. Nowakowski, M. Czuchnowski. 
Bibliografię opracował T. Terlecki, 
Red. Z. Kasprzycka. Okładka S. Gliwy. 
Wydawnictwo Wydziału Kultury i 
Oświaty Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Polskich Kombatantów, 
Londyn, 1950. Str. 136.

Pierwsza lepsza czyli Nauka zbawie­
nia, Aleksander Fredro. Komedia w 
jednym akcie, wierszem. Londyn, 1950. 
Str. 24 i 8. Odbitka z „Poradnika 
świetlicowego“ stanowiąca pierwszy 
tomik wydawnictwa „Biblioteczka 
Teatralna“ nakładem Sekcji Polskiej 
YMCA w Wielkiej Brytanii i Zarzą­
du Głównego SPK.

Kelnerzy, Wiktor Budzyński. Jed­
noaktówka z piosenkami. Londyn, 
1950. Str. 34. Drugi tomik „Bibliotecz­
ki Teatralnej“.

Dwa ogniwa, Teodozja Lisiewicz. 
Utwór sceniczny W jednym akcie. 
Londyn, 1950. Str. 24. Trzeci tomik 
„Biblioteczki Teatralnej“.

* * *
Na święto żołnierza 1920 — 1950 — 

materiały oświatowe. Autorzy: E. Op­
pman. H. Piątkowski, T. Pełczyński. 
Red. Z. Kasprzycka. Okładka S. Gliwy. 
Wydawnictwo Wydziału Kultury i 
Oświaty Zarządu Głównego SPK. 
Londyn, 1950. Str. 30.
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ZGROMADZENIE PUBLICZNE 
ZWIĄZKÓW ZIEM WSCHODNICH R.P.

16 ub. m. w sali przy katedrze West- 
minsterskiej w Londynie odbyło się 
zorganizowane staraniem Związków 
Ziem Wschodnich R. P. zgromadzenie 
publiczne na temat: „Sprawa Ziem 
Wschodnich w obecnej sytuacji“.

Referaty wygłosili: gen. Sulik mó­
wił o wkładzie Ziem Wschodnich w 
walkach 1939 r. i Armii Krajowej; dr 
Skrzypek przedstawił zmiany lud­
nościowe zaszłe skutkiem wojny i de­
portacji oraz poczynania Sowietów 
zmierzające do zlania się tego kraju z 
Rosją; dr Piszczkówski omówił spra­
wę naszych granic wschodnich w 
świetle prawa międzynarodowego; 
mec. Kiersnowski dał wyraz koniecz­
ności energicznego działania Związ­
ków Ziem Wschodnich i przedstawił 
prace Związków nad rozszerzeniem 
sieci organizacyjnej.
^ Zebrani uchwalili następującą re­
wolucję:

1. Ziemie Wschodnie w granicach 
przedwojennych Rzeczypospolitej Pol­
skiej stanowią jej część nierozdzielną 
zaś fakty gwałtem na tych Ziemiach 
dokonane po 1 września 1939 r. nie 
obowiązują narodu polskiego.

Granice polskie na wschodzie, usta­
nowione traktatem ryskim, a uznane 
przez mocarstwa w r. 1923, wchodzą 
nadal w skład struktury prawnej Eu­
ropy. Tak jak nie jest ważny układ 
Ribbentrop - Mołotow z r. 1939, tak 
samo nie posiadają żadnego znacze­
nia prawnego ani obietnice, czynione 
Rosji bez zgody Polski w Teheranie i 
w Jałcie, ani układ graniczny z Ro­
sją narzuconego Polsce komunistycz­
nego rządu, ani szalbiercze „wybory“ 
pod sowieckim bagnetem w r. 1939.

2. Wobec dokonywających się zmian 
w polityce światowej oraz świadomo­
ści zbliżających się rozstrzygnięć, opi­

nia polska musi być jednolita w spra­
wie całości naszego terytorium.

Zebrani zwracają się z apelem do 
wszystkich czynników polskich na 
uchodźstwie, aby w obecnym krytycz­
nym okresie stanowisko polskie w 
sprawie odzyskania naszej prawowi­
tej granicy wschodniej było jak naj­
bardziej stanowcze i jednoznaczne.

Odzyskane pradawne ziemie pol­
skie na zachodzie nie są i nie mogą 
być zapłatą za nasze Ziemie Wschod­
nie.

W dalszych punktach rezolucja mó­
wi o jak najszerzej pojętej potrzebie 
popierania pracy Związków.

WYSTAWA OŚWIATOWA
Wydział Kultury i Oświaty SPK 

przy współudziale Zrzeszenia Nauczy­
cielstwa Polskiego Zagranicą zorgani­
zował w świetlicy Domu Kombatanta 
w Londynie skromną wystawę oświa­
tową, ilustrującą współpracę Stowa­
rzyszenia z innymi organizacjami i 
placówkami oświatowymi.

Celem wystawy było przede wszyst­
kim przedstawienie możliwości do­
kształcania na kursach koresponden­
cyjnych dla młodzieży i dorosłych. Na 
wystawie znalazły się ciekawe ekspo­
naty Ośrodka Korespondencyjnego w 
Glasgowie, obrazujące pracę tej zasłu­
żonej placówki dokształcania młodzie­
ży w języku polskim, historii i geogra­
fii Polski: wzory lekcyjne, albumy i 
prace piśmienne uczniów, wykresy, 
szkice, fotografie. Szkoła Nauk Poli­
tycznych i Społecznych wystawiła 
broszurę informującą o możliwościach 
korzystania z kursu korespondencyj­
nego tej uczelni.

Dział prasy reprezentowały wyda­
wnictwa YMCA, harcerstwa oraz

„Dziatwa“, jedyne na emigracji pi­
smo przeznaczone dla młodzieży do 
lat 12.

Drugi dział wystawy stanowiły wy­
dawnictwa Zarządu Głównego SPK i 
Oddziału SPK Wielka Brytania: bro­
szury informacyjne oraz cykle wyda­
wnictw „Materiały Oświatowe“ i „Bi­
blioteczka Teatralna“.

Miarą powodzenia wystawy jest 
cyfra około 1000 zwiedzających.

WYSTAWA
LELI PAWLIKOWSKIEJ

W lokalu Polskiej YMCA W Londy­
nie urządziła wystawę swoich prac 
znana malarka p. Lela Pawlikowska.

Wystawa obejmuje bogaty, wielo­
stronny dorobek — przeszło sto prac: 
obrazy olejne, akwarele, pastel, szki­
ce rysunkowe, ilustracje.

J. L E C H N O
„W służbie narodowi”

Treściwa inforlnacja o założeniach, 
historii i wskazaniach polskiego 

ruchu narodowego
Do nabycia w Administracji „My­

śli Polskiej“
Cena tylko 1 sh

P O D Z I Ę K O W A N I E

Najświętszej Matce i św. Tadeuszo­
wi Judzie dziękuję za otrzymane łaski 
— T. Starzyński.

Oszczędzisz kosztów, czasu i pracy
n a b y w a j ą c

„BRYTYJSKIE

PRZEPISY INWALIDZKIE
DLA POLAKÓW"

opracowane przez adwokatów 
D. Maciejkę i A. Romankiewicza
gdzie znajdziesz odpowiedź na 

wszystkie zagadnienia inwalidzkie
„ P r z e p i s y “ wysyła 

sekretariat Zw. Inw. Woj. PSZ —
100, Netherwood Rd„ London, W.14 
po otrzymaniu p. o. na 4/6 (człon­
kowie 3/6) plus 6 d. na koszty ma­

nipulacyjne

„MYŚL POLSKA“
założona w 1941 r. w Londynie, u- 
kazuje się dwa razy w miesiącu. 
Redakcja i administracja: 8, Alma 
Terrace, Allen St., London, W. 8. 
Tel. WEStern 1797. Prenumerata 
półroczna 18 sh lub 3 doi., roczna

W S K A Z A N I A  P R O G R A M O W E

„ S t r o n n i c t w o  N a r o d o w e
w w a l c e  o P o l s k ę “

Książka-sprawozdanie ze Zjazdów Stronnictwa w Londynie j Paryżu
Na składzie pozostała już niewielka ilość egzemplarzy 

Stron 102 Cena 2 sh
Do nabycia w Administracji „Myśli Polskiej“

Gzy już k u p i ł e ś  na jn ows z ą  k s i ą ż kę
DRA STANISŁAWA SKRZYPKA 

R O S J A  J A K A  W  I D  Z  ■ A  Ł  E
(Wspomnienia z lat 1929-42)

Stron 214
Do nabycia wo wszystkich księgarniach

Skład główny: Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Veritas" 
12, Praed Mews, London, W.2
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